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ro z p o c z y n a ją  s ię  1 i  15 k a ż d e g o  m ie s ią ca . P r z y j ­
m u je  s ię  d z ie w c z ę ta  n a w e t  z szy c iem  n ie o b e z n a -  
n e. W p is y  co d z ien n ie  o d  9 d o  6 w ie e z ó r . D la  z a ­

m ie js c o w y c h  m ie sz k a n ie  z a p e w n io n e .

PIECZĘCIE
parafialnych, Kółek Rolr

dla Stowarzyszeń, 
urzędów gminnych 

parafjalnych, Kółek Rolniczych i t. p.

GWOŹDZIE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

M A R C Z Y K  Rytownik
Kraków, św . T o m an a  24 (G m ac h  K asy  O szc z ęd n o śc i)

Konto P. K. 0. Kraków Nr. 407.948.

Dom muzyczny
Ignacy Cypres

Kraków, ul. Szewska L. 13 Rai.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złot., 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwnrzę 
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf* patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła 
■M zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzy 
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6—12 zł, 
djamenty do szkła po 7,9 i 12 zł. Wysyłka za pobraniem poczto wem 
Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów darmo i opłatnie.

Znakomite płótna
na wszelkie bielizny, także stołowe i pościelowe, białe 
i kolorowe. — Silne materie, cajg, struks. — Dymki, ręcz­
niki, chusteczki, ścierki, sienniki, drelichy, leżaki, chodniki 

i t. p. wyroby po cenach konkurencyjnych poleca:
L JÓRASZ, Przemysł Tkacki, KORCZYNA, pow. Krosno.

w s z e lk ie  r o b o ty  w  z a k re s  
h a fc ia r s tw a  w c h o d z ą c e  po  

cenach bardzo niskich. Robota solidna i sumienna. 
Adres: Sklep Kółka Rolniczego w żarnowce poczta Maków

Przyjmuje się

liastffi5BW&®fti§g 
H U 1 ¥ C 1 M E
dęte I smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare Instrn- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków,, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu zespołów orki© 
stratnych udziela b ezp ł a t n i e ,  sa 
nadesłaniem znaczka pocztowego

Wapno Nawozowe
« ł l ® 8  4 » d 4 § 'T O ’ I f O l l l I C K y c l l

pod wszelkie zasiewy skuteczne jakoteż naprawia glebę
je s t  d o  n a b y c ia

Stanisław Źółkiewicz i Ska  Fabryka wapna
CZUDEC ko ło  Rzeszowa.

I  P a p ę  do krycia dachów i izolacji, ^  
s m o lę  g ó r n o i l ą s k ą ,  w ap n o ®  

gipsp s e m e n i,  c e g łę ,  trzc in ę  itp .
poleca w  najlepszych gatunkach, po najniższych 

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

A. Guzikowski
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsHa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
Telefon 0264.

Piosenkarz Polski Zbiór najpiękniejszych 
piosenek: Piosenki lu­

dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1‘20 zł.



WICHTERLE & KOWARIK
( C z e c s l f t o s ł w O T s i c A n )

Maszyny rolnicze
jak m ło c a rn ie , k ie ra ty , s ie c z k a r ­
n ie , w ia ln ie ,  s ie w n ik i,  ż n iw ia rk i,  
m ło c a rn ie  s z e ro k o m ło tn e , m o ­
to ry  w s z e lk ic h  ro d z a jó w  i  t. d.
sprzedaje na spłaty 12-miesięczne

Zastępca i reprezentant 
prościejowskich fabryk

I. H. ZucKerman
skład maszyn rolniczych,
do szycie, rowerow oraz gramolono;
KRASO W-PODGORZE RyneK 5

(obok kościoła).
Uwaga: Żądać bezpłatnych cenników

Rocznik „Roli" z roku 1927 g  " r g g
r-.. ----- ---------------  :,■■■......: _j|.. ..... i k r ó le w s k im " ,  „ P o d r ó ż  n a ­
o k o ło  ś w ia ta , „ D z iw y  w  ś w ie c ie " ,  „ P r z y g o d y  F i l ip a " ,  „ W  s zp ita ln e j c e l i " ,  „ D z iw n e  s n y " ,  „ Z w la s t a n -  
k a  ś m ie rc i" ,  „ W ś r ó d  p u szcz  i  s t e p ó w " ,  „ M a tk a  k r ó ló w " ,  „ W a w r z e k  D y b c z a k " ,  „ W a łk o w a  d o la " ,  
„ Z e m s ta  J u d y ty " ,  „ U c ie c z k a  A r c h a n io ła " ,  „P o m sz c z o n a  z b ro d n ia " ,  „ S t a w  św . M a łg o r z a ty " ,  „ B y ło  to  
p o d  J e n ą .« " ,  „ A b r a h a m  P in k t  i  M a te u sz  S ik o r a " ,  „ B a ś ń  o  S o b o tn ie j G ó rz e " ,  „ W s k rz e s z e n ie  Ł a z a r z a " .  

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obej*muje 1.040 stron q  _ i  c n  n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową m  w  i j l  *

D o  n a b y c ia  w  A d m in is t ra c ji  „ R o l i " .

C iotka A gn ieszka  i  m uchy.

■Natrętne muchy co to przez 'dzień cały,
Ciotce Agnieszce do garnków silę pchały —  
Jedne lizały tależy krawędzie,
Inno w łaziły  pod pokrywki wszędzie..,
„Źle11 —  m ówi ciotka „trza radzić coś (biedzie11, 
Zaraz do sklepu po „lekarstwo11 idzie...
'Kupiła taśmę co to miodem woni —
Żeby się muszki przyczepiały do miej...
I zawiesiła na czerwonym sznurku,
N ad  garnuszkami, co stały ma murku...
Ody mąż powróci, co poszedł do 'miasta,
To ją  pochwali, że m ądra niewiasta...
'Muchy, jak  ludzie, —  co lubią pić z flachy, 
Skoro poczuły miodowe zapachy —
Zeszły się raczyć miodowym nektarem,
I nad garnkam i zawisły ciężarem...
Ciotka w  noc długo czekała na męża —
Lecz sen cierpliwość czekania zwycięża,
W ięc lęgła sobie pod pienzymką w  łóżko,
Aż mąż zapukał „Puszczaj mo ja  duszko11.
Puściła ciotka, mąż spity, jak bela, —- 
Zataczał kręgi z „wielkiego wesela11 -—
Usiadł- przy stole, chłopisko znużone —
„Dajno jeść, babo!11 —  krzyknął na sw ą żonę... 
W net jad ł chłopisko, bo był głodny strasznie, 
W tym  krzyknął nagle „niech cię piorun trzaśnie!11 
„Ja tobie babo poiprzetrącam ręce!11 
Do znalazł w  barszczu muchy na tasiemce...

Izydor Wilk.

Racja.

—  I znowu się kłócicie? Zastanówcie się. Mąż 
i  żona powinni stanowić wzorową spójnię, powinni 
dążyć oboje do jednego celu.

—  Dlatego się w łaśnie kłócimy, bo mąż mój: chce 
rządzić domem i ja  także...

N a u c z y c i e l :  Kto stworzył świat ?
(Uczeń w  teji samej, chwili rozlał atrament). 
N a u c z y c i e l  woła: W ięc kto tym był? 
U c z e ń :  Ja, proszę pana, ale już n igdy tego nie 

zrobię.

N ic  strasznego.

Cobyś zrobiła, gdybym cię teraz pocałował?  
— ■ W oła łabym  mamy.
—  A  cóżby się wtedy stało?
—  Nic, mam y niema w  domu.



K rak ów ,  
u lica  św . T om asza

L . 3ł

I L U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N I U  I R O Z R Y W C E .

Prenumerata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-5U zł, kwartalnie 3-40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz- 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół d o l a r a . N u m e r  pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 grosz),. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li« : Kraków, ulica św.' Tomasza, 32.
KOiltO pOCZtOtt/S W P o ls c e :  Kraków P. K. 0. 406.301 Konto pocztowe w Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868.

N u m e r  36.

toga  M łodzieży!, Czy w idzisz na mapie Euro- 

RW py w  samym środku serce ? • Ten kraj 
w  kształcie serca to nasza O jczyzna. L ic zy  
blisko 400.000 k ilom etrów  kw adratowych  
pow ierzchni, którą zamieszkuje przeszło 

30 m iljon ów  obywateli.

Jest rzeczą, pospolitą  —  to jest, że ten o lbrzym i 
szmat z iem i należy do nas w szystkich  pospołu. Jakże 
bogaci jesteśm y! Pos iadam y m orze lazurowe, w łasne 
porty  w  Gdyni, Gdańsku, Pucku, Tczew ie. O lbrzy­

m ie lasy szum ią sw oją  odw ieczną pieśń. W  tys ią ­
cach jez io r p rzegląda ją  się m odre niebiosa. Setki 
rzek  zrasza nasze po la  ,żyzne i bogate. Setki m iast 
w znosi dum nie swe w ieże do góry. Tysiące, tysiące 
siół, k tóre obsiadły rzesze pracow itego ludu.

O grom na stolica W arszaw a, starożytny R zym  pol­
ski K raków , bohaterski Lw ów , bogaty Poznań, uko­
chane W ilno , bogaty Ś ląsk —  to wszystko T w o je !

A  na połudn iow ej gran icy  przepiękne Karpaty, 
Tatry , Czarnohora, k tórych  w idok iem  zachw yca ją  
się T w e  oczy —  i to T w o je !

Bogata jest M atka Ndsza! O jczyzna Nasza. Ta  
O jczyzna M atką Nasza potrzebu je Cię. U trzym u je 
ćw ieróm iljonow ą arm ję żołn ierzy, aby j.ak jasny p io­
run runąć na wrogów . Potrzebu je żo łn ierzy  dziel­
nych, m ądrych, uczonych, z ogn iem  m iłośc i w  ser­

cu, jasnym  rozum em , stalow em  ram ieniem . Do tej 
a rm ji zaw oła  Cię, gd y  uderzy na zegarze h istorjl 
godzina w a lk i o byt, o wolność, o w iarę, o godność 
ludzką.

A żeb y  być dzie lnym  żołn ierzem , musisz być pra­
wym , szlachetnym, w ykszta łconym  człow iekiem . M u­
sisz się uczyć, łamać, deptać podłość, zdobyć szla­

chetny. charakter. To  musisz robić, inacze j staniesz 
się nędznym  w yrzu tk iem  społeczeństwa.

N a  granicach, k tóre się. ciągną tysiące k ilom e­
trów , stoi orla  straż, k tóra  dzień i noc czuwa, czy 
do O jczyzn y  nie pełzn ie rabuś, szpieg, lub kom uni­

sta n iosący zagładę kulturze. I tam  Cię trzeba! 
I znowu, czy masz p raw y charakter, dzielność i m i­
łość O jczyzny, pyt'ać się będą. *

W ew nątrz państwa na straży prawa, nad spo­

kojem  obyw ateli czuwa korpus po licji, bohaterska 
arm ja, lejąca k rew  w  obronie ładu, spokoju  —  dzień 

i noc... I  tam  Cię trzeba m łodzieńcze, sokole. I  tam  
Cię pytać będą, czyś praw y, dzielny, szlachetny, 
kształcony. Z iem ia-M atka rodzi hojn ie zboża i p lo­
ny różne, a le  sam a nie u rodzi: musisz razem  g tą 
z iem ią  te p lony wydać, to jest nfbsisz być ro ln i­

k iem  wykszta łconym , inacze j zarodzi Ci osty i głogi.

G dy na tej ro li będziesz pracow itym ', będziesz 
się kształcił, um iejętn ie pracow ał — . ona p lony po­
dwoi, potroi... N ieog lędn i p rzodkow ie nasi dopuścili, 
ażeby handel w  O jczyźn ie naszej u chw ycili w  ręce 
żydzi, nasi n ajw ięksi w rogow ie.

Ten handel przez pracę w e spółdzieln iach, kó ł­
kach ro ln iczych  musisz w ydrzeć żydom , bo inaczej 
O jczyzna nasza będzie ssana przez pasożytów .

A żeby to  zrobić musisz być być rozum nym , pra­
wym , dzielnym , musisz się uczyć, kszta łcić i w tedy 
w e spółdzieln i stajesz się bohaterem , k tó ry  oczyszcza 
O jczyznę z robactwa. A le  musisz się uczyć, m ieć  pra­
w y  n ieskazite lny ch arak ter!

L o s , zm usza Cię, byś w yjechał za chlebem 
w  obce krainy. Gdy Cię poznają, żeś prawy, szla­
chetny, dzielny, rozum ny, p rzy jm ą  Cię cudzoziem ­

cy z otw artem i ram iony, dadzą Ci pracę, zarobek 
i z groszem  w rócisz do Ojczyzny.

Gdy jesteś szlachetnym , praw ym , dzielnym , gdy 
kształcisz sw ó j umysł, zapalasz się do dobra i p ię­

R o k  X I I I . K r a k ó w , d n ia  7 w rz e ś n ia  1930.
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kności, jesteś k lejnotem  swej w iosk i, jesteś radością 
oczu sędziw ych  rodziców , jesteś siłą  w  Swej O jczy­
źnie, jesteś dobrem, ukochanem  dzieck iem  Boga!

B óg b łogosław i Cię, ludzie kochają Cię, cieszą 

się Tobą, czynisz pow ietrze zdrowem , jesteś zdro­
w iem  narodu swojego.

G dzież się nauczysz być szlachetnym ? Gdzie się 
zastanowisz nad celem  T w ego  życia? Gdzie się nau­
czysz w yku w ać swój los, abyś sam był szczęśliw y 

i uszczęśliw ia ł drugich?

Naupzysa się tego w  K o le młodzieży-. A  rzeczą. 
T w o ją  jest starać -się, by się to K o to  rozwijali*,, b y  
m iało bogatą bibljotekę, by m ia ło  rozum nych peł­
nych pośw ięcen ia  k ierow n ików !

W aru nk iem  T w ego  szczęścia w  życ iu  jest usil­
na praca nad w łasnem  uszlachetnieniem.,. a  K o ło  
m łodzieży C i pomoże. . ■

Zak ład a jc ie  w ięc K o ła  m łodzieży  i, kształćcie się 
w  n ich!

1 -Walię Władysław.

M AUR YCY JOKAY.

ziemi
Powieść tłómaczona z węgierskiego przez K. Górskiego.

P rzys ięga  kończy ła  się słowem  „A m en 11 i to tez 
było  ostatn ie słowo, k tóre m ogły  jeszcze na tym  św ie­
cie w ypow iedzieć  je j wargi.

A n i k rólow ej, an i m łodemu człow iekow i, k tóry 
obok n ie j stał, n ie śm iała już pow iedzieć „z  Bogiem 11, 
przysięgą  zobow iązała  się pozostać, n iem ą aż do 
śm ierci.

Głos je j nie załam ał się ani razu, k iedy odczyty­
w ała  rotę przysięgi, chociaż w ypow iada jąc te strasz­
ne słowa, m yśla ła  c iągle o  tem, że p rzy jd z ie  moment, 
w  k tórym  będzie m usiała ją  złamać.

Od tej ch w ili m ilczk i p rzy trzym a li Ism enę już 
u siebie, należała  już do nich.

K ied y  przebrzm iało  fatalne /„Amen11, naczelnik 
zasłonił je j tw arz jeszcze bardziej. W iek o  trum ny 
zapadło.

Z p ięknej tw arzyczk i tego cudnego stworzonka 
m ożna było w idzieć ty lko zaciśn ięte usta. Bo nie 
śm iały  już one w ypow iedzieć ani jednego-słow a, nie 
śm iały n ikogo  ucałować.

Do w ieczora  m ilczk i za ła tw ia li w  m ieście różne 
sprawy, kupow ali zapasy, a wszędzie zna jdow ali naj­
w iększą  usłużność, z k tórą  trak tow a li ich w szyscy 
m ieszkańcy. K ażdy tak postępował, że rzeczyw iście 
n ie m usie li w ym ów ić ani jednego słówka.

W  kra ju  is tn ie je  naw et specja lna ustawa, naka­
zu jąca całem u ludow i zachow yw ać się wobec górn i­
k ów  jak  najuczciw iej i każdy ich rucli musiano uw a­
żać za rozkaz. Tem  też należy to sojńe tłum aczyć, że 
na ulicach, na których  się po jaw ili, n ie b y ło  ciekaw ­
skich, swem  gap ien iem  ich m olestujących.

W szyscy  ubrani b y li jednakowo, i n ie by ło  m oż­
na odróżn ić m ężczyzny od kobiety. Skoro Ism ena 
ocknęła się w śród nich, zdawało się, jak  gdyby zu­
pełnie zginęła, jak  gd yby  zn ik ła  z pow ierzchni ziemi, 
ty lk o  ciemne m ilczące postawy sekciarzy pom nożyły 
się o  jedną istotę n iczem  nie odróżn ia jącą  się od 
nich.

Skoro noc rozpostarła  skrzydła, nad ziem ią, zn i­
kn ę li górn icy  ci bez śladu, a z n im i zniknęła też 
Ismena.

R jum in  m im o w szystk ich  zakazów  bacznie śle­
dził : każdy ich  krok, i w id zia ł ty lk o  tyle, że razem  
szli w zd łu ż rzeki, a k iedy doszli do samotnej skały, 
wznoszącej się dalej nad brzegiem , nagle zniknęli, 
jakby zapad li się w  ziemię.

Oprócz R jum ina n ik t ich n ie obserwow ał, n ikt 
n ie chcia ł-w ybadać, gdzie m ają k ry jów kę, m im o iż 
m og li uważać się za całkiem  bezpiecznych, to jednak

odchodzili p rzy zastosowaniu jak  najdale j idących 
środków  ostrożności. Tem u też należy przypisać ich 
n ag łe  zn ikn ięcie k o ło  skały na brzegu, gdzie  R jum in 
bezowocnie szukał jak ie jś  drogi, jask in i lub prze­
paścią o  której m ógłby przypuszczać, że ona posłu­
ży ła  za schronienie tym  ta jem n iczym  ludziom .

XV-
Nadchodziła  zima.
W  kraju  U d iów  jest tak i klim at, jak i m ają  środ­

kow e W łoch#, z k tórem i ona ma i  tak w ie le  w spól­
nych cech. Z im a trw a tu krótko. Pod  szczerem  nie­
bem rosną cyprysy i o liw k i, a n ie trzeba ich spe­
cja ln ie hodować. W iosna ze w szystk iem i swojem i 
cudnościam i nadchodzi tu już w  lutym. Na południo­
w ych  stokach górsk ich  kw itną  drzewa m igdałowe, 
do now ego i bu jnego życia  budzą się rośliny k ra jów  
południowych. N a jw yższe  szczyty gór błyszczą 
w  słońcu, bo pokryw a je  b ia ły  całun śnieżny, zaś 
w  dolinach z ie len ie ją  się lasy i łąk i. W ód  rzek, n igdy 
n ie ścina lód.

Codzień odczuwał R jum in  coraz bardziej rośnące 
przyw iązan ie dó tego kraju . O panowywał go  jak iś 
nadziem ski czar, w  jego  sercu pow oli zam ierała tę­
sknota za orią ziem ią, z której p rzyw ędrow ał do  tego 
państwa. Już się p rzyzw ycza ił do  wszystkiego, a czę­
sto zdarzały się momenty, w  .których uważał się za 
nadzw yczaj szczęśliwego.

Jego daw niejsze pragnienie po awanturn iczych 
czynach zniknęło, a opanow ało go  jakieś przyjem ne 
lenistwo. U  obyw ate li zyskał sobie w ie lk ie  pow aża­
nie. K ażde jego  słow o było. świętością, a przy każdej 
sposobności ok a zyw a li mu, jak to  uw ażają  go  za naj­
m ędrszego człow ieka pod słońcem. W szyscy ślepo 
go  słuchali. Chociaż nie starał s ię -o  to, to jednak 
stał się w  tem  państw ie najpotężn iejszym  człow ie­
kiem . Był rzeczyw iście panem, a nie oponowała mu 
naw et sama królowa.

I  w łaśn ie ta świadomość o  sw ojej bezgranicznej po­
tędze coraz w ięcej odsuw ała go  od jego  w łaściw ego  
celu. -Zapominał wr jak im  celu tu przybył i co ma w y ­
konać, aby w ysw obodził ojca, matkę, i siostrę z  sy­
bery jsk iego  wygnania. T y lk o  chw ilam i wspom inał 
sobie na to, a w tedy opanow yw ało  go  zwątpienie, jak 
gdyby stał przed czemś strasznem, przed czemś po- 
twornem .

W reszc ie  osiągnął to najwyższe, co w ogóle m ógł 
w  k ra ju  tym  osiągnąć —  został narzeczonym  k ró lo ­
w ej, przyszłym  panującym .

Bo ta ukoronowana n iew iasta  ty lk o  wobec niego 
jest królow ą. D la  n iego dobrowoln ie i  chętnie odk ła ­
da berto, ów  symbol w ie lk ie j m ocy i  ob jaw ia  n a jw ię­
kszą pokorę i oddanie się. Jego w oła  jest dla niej 
świętą, a najw iększem  je j pragnieniem  —  to uzyska­
n ie  jego  zadowolenia.



Rjum in  m ógł być dumny, że taka potężna w ład­
czyni, ubóstw iana przez ty le  narodów, stała się na­
rzędziem  w  jęgo  ręku, by ła  p raw ie  że jego  n iewoln icą, 
pragnącą jego uśmiechów.

, Tak  szczęśliw ym  nie czułby się pewnie żaden 
z  obcych tu w  tem  królestw ie, gdyby przybył tu jako 
w róg, jako zdra jca  i szpieg, zaś rząd rosy jsk i m ógł 
być zadow olony z tak iego  szpiega, bo w targnął nie 
ty lk o  do serca ta jem niczej ziem i, ale też zdobył i ser­
ce królow ej.

Gdyby generał W e ljam in ow  w iedzia ł o  tem 
wszystkiem , z pewnością byłby w yprosił u łaskaw ie­
n ie  dla n iew innej rodzin y  R jum ina. A  tak nie w ia­
domo, ja k i koniec to  wszystko weźm ie, czy odw ażne­
m u Rjuminowu uda się dokończyć niebezpieczne 
dzieło  i zdobyć dawne stanowisko i wolność -dla ro ­
dziny.

W  zim ie nie pozostało R ju m inow i nic innego do 
roboty, jak  zacząć prow adzić tak i tryb życia, jak i pro­
w adzą  na swych dw orach  m a li potentaci, k tórym  los 
n ie pozw o lił na Wzięcie udziału  w  dziejach ludzkości, 
n ie muszą się obaw iać ani w ojny, ani rewolucji, ale 
m ogą w  w ygodzie pośw ięcić się naukom, muzyce, 
arch itekturze i  w ogóle sztukom.

R jum iń  stw orzył na dworze k ró low ej trupę akto­
rów  teatralnych, pom agał .literatom i m uzykom , aran­
żow ał przedstawienia, dając nowe dram aty i opery, 
a z regu ły  sam był ich autorem, kom pozytorem  i re­
żyserem .

Ba, nawet urządzał d la  przedniejszych  rodzin  
w ieczork i z  tańcami, zupełn ie n ieznanem i w  kra ju  
Udiów , gdzie  to przedtem  n ikt nie przypuszczał, ze 
taniec można też upraw iać jako  sztukę..Tak uzyskał 
sobie dostęp do w szystk ich  rodzin  i zdobył serca 
w szystk ich  m łodych niew iast, co też n iem ało n iep o ­
ko iło  k rólow ę A lhazirę.

N iek iedy  znów  zgrom adził m a larzy i zam aw iał u 
nich za bajeczne sum y obrazy, przedstaw ia jące naj­
w ażn iejsze zdarzen ia  z  h istorji. Szczególn ie kochał 
się w  obrazach w yobrażających  królow ę Tam arę, 
sław ną za łożycie lkę panującego rodu kobiet w  kra ju  
Udiów. P rzez o fia row an ie  ich A lhazirze  zysk iw ał so­
bie jej serce, bo wdzięczn ie przy jm ow ała  od n iego 
obrazy,, przedstaw ia jące je j sławną poprzedniczkę.

Najchętn iej za jm ow ał się m uzyką i przebyw ał 
w  cudnej zim ow ej cieplarni, gdzie hodow ał najp ięk­
n iejsze egzem plarze kaukaskiej roślinności.

W szystko  w skazyw ało  na to, że rzeczyw iście sta­
nie się władcą, kochającym  w ygodę i zabawę, a ży ­
czącym szczęścia i zadow olen ia cełemu swojem u oto­
czeniu.

W  czasie sw ojego tu  pobytu, zdobył sobie ogólną 
małość ii to do tego stopnia, że m in istrow ie i  człon­
kow ie  rad y  państwa n ie zawahaliby >się zm ien ić usta­
w y  o następstw ie tronu, gd yb y  tego zażądał, ustawy, 
w ed ług k tórej od czasów  kró low ej Tam ary m ogła na 
tronie zasiadać ty lk o  królow a.

W p ływ a ł on n aw et na  obyczaje i  'zwyczaje m ie­
szkańców, On to spowodował, że Turek n igdy nde- 
śpiewający, teraz zaczął śpiewać. Gzerkies n ie  śm ie­
ją cy  się n igdy, nauczył się naw et i śmiać, w  na­
dwornym  teatrze śpiewano i  śm iano się, 'ile ty lko  się 
kom u podobało.

A  ten uśm iech czerkieiskiii ju ż  coś znaczy. Bo 
w  tureck ich  harem ach czerk iesk i są zaw sze poważne, 
i  d latego su łtan i każą  d la  n ich p rzygo tow yw ać spe­
cja lne ciastka, a po ich  spożyciu  dziew czę traci na 
pew ien czas świadomość i  w  tek iem  oszołom ieniu 
dopiero się śmieje.

K ażdy człow iek, k tó ry  n ie  m ia łb y  n ikogo na 
świecie, k tóregohy n ic z  tem  św iatem  n ie w iązało, 
czułby się szczęśliw ym  w  tak ich  w arunkach  i pe­
w n ie  n ie p ragnąłby zmiany. I  R jum in  używ ał szczę­
ścia, k tóre  m u się uśm iechało, chociaż ze św iatem  
łączy ły  go  silne w ięzy.

Już n aw et w yznaczono dzień, w  k tó rym  z  w ielką  
uroczystością obchodzić m iano w eselne god y  R ju m i­
na i  A lhaziry . A  w ybrano w łaśn ie  dzień  w ie lk iego  
św ięta, bo i  Bóg Daal m a  sw oje święta.

Był to  p ierw szy  dzień  w iosny. Z iem ia  pod  w p ły ­
w em  ciep łego tchnien ia nadchodzącej w iosny  ubiera 
się w  cudne k w ia ty , -a łąk i p rzem ien ia ją  się w  zło- 
totkane kobierce.

W  tym  w łaśn ie  dniu urodzin  w iosny cudna k ró ­
low a chciała oddać sw oją  rękę m łodem u przybyszo­
w i, k tóry  ty le  now ości 'zaprowadził w  je j państw ie, 
przyniósł ty le  now ych  rzeczy, tóziień jego  p rzybyc ia  
do te j z iem i s ław ić  się też będzie w  dzie jach  całego 
narodu jako początek now ych, lepszych czasów.

Za te w szystk ie  dobrodziejstw a, w yśw iadczone 
państwu i narodow i, najlepszą nagrodą dla n iego  b y ­
ła b ia ła  rączka m łodej k ró low ej.

Śnieg zn ikał ju ż z  gór. Do do lin  z lew a ły  się m a­
sy  wód, w zb iera ły  jeziora, rzek i w ys tąp iły  z b rzegów  
i  za top iły  te  donny i  poła, k tórych  dotąd jeszcze ta  
katastrofa n ie spotkała.

Pow ódź w yrządza ła  'w ielk ie szkody, b łagano też 
kró low ą, b y  kaza ła  w reszc ie  usunąć ostatnią prze­
szkodę, ową potężną skałę, u n iem ożliw ia jącą  odp ływ  
w ody, leżącą na samej g ran icy  państwa.

K ró low a  zw róciła  się do  iRjumiina z  prośbą o radę.
—  N ie  chcesz jeszcze teraz w ysadzić  ska ły?  —  

p y ta ła  s ię  go, obaw ia jąc s ię  o  los nadbrzeżnych osad.
—• Jeszcze n ie —  odrzekł R jum in.
A  k ró low a  w  odpow iedzi obdarzyła  go  słodkim  

uśmiechem —  uśmiechem, m iłości.
Skoroby bow iem  usunięto ostatn ią przeszkodę, 

Jessydowie poznaliby zaraz, że ich praca się skoń­
czyła, a nacze ln ik  K a łga rów  izjaw iłby się u  k ró low ej 
i  dom agałby s ię  zw ro tu  zak ładn ików , sw o je j narze­
czonego siostry.

A  w łaśn ie k ró low a  A lh a z ira  ba ła  się usłyszeć to 
żądanie, bo zobow iązała  s ię  je  spełnić pod  słow em  
honoru.

C iągle ty lko  o tem  m yśla ła , jakby to zrobić, aby 
nie m usia ła  w ydać Rjuimina. Tak  się do n iego  p rzy­
zw yczaiła , że nawet n ie  m ogła  sobie w yobrazić, jak ­
by m ogła  s ię  z  n im  pożegnać.

A  jednak prędzej czy późn iej m usia ła  się spot­
kać z  -naczelnikiem K a łgarów .

M ia ła  już dużo 'doskonałych arm at i  doskonałej 
broni, je j w o jsko  R ju m in  w yćw iczy ł tak, żę śm iało 
m ogła  s ię  bronić n aw et przed  s iln ie jszym  od n ie j n ie ­
przy jac ie lem , ale n ie posiadała  n ic takiego, aby po­
m ogło  je j do  pozbycia się tego natrętnego człow ieka. 
M ógł oin z jaw ić  się u n ie j w  każdej ch w ili 11 zażądać 
b y  dotrzym ała  kró lew sk iego  słowa..

M usiałaby spłonąć ze wstydu, 'gdyby m ia ła . p o ­
w iedzieć w od zow i K a łgarów : '

— Narzeczonego tw oje j s iostry sam a w ezm ę so­
bie za męża, a tw o ją  narzeczoną posła łam  do podzie­
m ia zw arjow an ym  sekciarzom , w śród  nich um arła 
już na zawsze.

N iechaj w ięc graniczne osady i  urodzajne pola 
i nadal za lew a  woda. bo jak d ługo sto i potężna ska­
ła, n ie  p ozw a la jąca  na  odp ływ  w ody, to zaw sze m o­
że Jessydonl pow iedzieć, dotąd  n ie spełniliście jesz-



cze sw ego  zadania i naczeln ik  K a łgarów  nie m a -pra­
w a  dom agać się zw rotu  zakładników .

A  w ięc  pow ódź przyszła  jakby  na zaw ołan ie k ró ­
low ej, ipowódź n iszcząca w łasność je j poddanych, —  
m ieszkających  b lisko gran icznego jeziora. Cz-arowna 
potęga boga -Daala roztoczy ła  swe sk rzyd ła  nad Rju- 
m inem . I  on chętnie zapom inał o przeszłości i nie-, 
chętnie przypom inał sobie sw oje posłannictwo,
-a w sk azyw a ły  na to jego  stanowcze słow a:

—  Jeszcze nie.
W  A lh az irze  znalazł R jum in  rzeczyw isty  ideał 

kobiety. Jeszcze n igd y  n ie  poznał tak ie j kobiety, któ- 
raby odznaczała się ty lu  cnotam i i1 urokam i, jak  k ró ­
low a  tej nieznane j '  z iem i.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sen.
(Nowelka)

M inęło la to -jak  sen, jak  ba jka  [jakaś czarow na —  
m inęło, lecz n ie bezpowrotnie-. Jedna nadzie ja  dla 
św ia ta  i ludzi. iPola posępne, puste,, szare, bez kresu, 
bez końca, a na n ich  gości zaduma, tęsknota i żal 
p raw dziw y. N ad n im i w szacie pajęczyn  z w łosam i 
pozłocistem i, p opr z e p 1 a ta n e rn i b ry lan tam i rosy, 
p łyn ie  pow iew na, czaru jącą m acocha jesień. O w ia­
ła  szatą srebrzystą pola, ow ia ła  rzek i i dom y ludzi 
ubogich. H ej czarująca... lecz smutna. M acocha pra­
w dziw a, w ygon iła  za siedm  gór i-m ó rz  śp iewaków  
-naszych -  u m ilk ły  ic h  hym ny przedziwne. Odarła 
liśc ie  z drzew  i śm ieje się szelestem  nagich  konarów. 
S iecią  srebrzystych  n itek  pow iąza ła  nam serca na 
długo. W iec zo ry  szare- są takie- głuche i m artwe. 
Czasem nad lasy zczern ia łe  lec i echo żóraw i s-tu>- 
dziennych od wsi, ryk  przec iąg ły  bydła, a w  w ie­
czór m ig o ta ją  św ia te łka  z okien dom ostw  i odśtni-e- 
ch-ują się gw iazdom - na niebie. Noc nadchodzi.

W  m ałej, brudnej i-zbie na mał-em brudnem ło ­
żu chora leża ła  kobieta. Noc nadchodziła, w ieś  ci­
chła, szaro ju ż  b y ło  na po lu  i s-zaro by ło  w  m ałej 
izdebce. Od czasu do czasu jęcza ła  chora, porusza- 

' jiąc -się n iespokojnie. M od liła  się żarliw ie- cło Tego, 
co w szechśw iat mocen jest zm iażdżyć. M od liła  się... 
szept je j m od litw y  p łynął bardzo cicho —  ale .cłal-e- 
ko, -że A n ie li, słysząc go, n ieśli na skrzydłach  przed 
Stwórcę. A  w  izb ie  b y ła  cisza, zegar m onotonn ie ty ­
ka ł sw o je: tyk  —  tak, tyk  .—  tak, a tak dziwnie, 
jakby  czuł boleść te j m atki.

B y ła  sama. Syna w ysła ła  po suche ga łęz ie  do 
lasu. Poszedł. Choć n ie letn i pom agał go rliw ie , pra­
cował, jak  m ógł, będąc j-edynem je j dzieckiem-. Tem - 
bardzie j w zrasta ła  boleść m atki, bo jakżeż m ogła  zo­
staw ić go samego ńa św iec ie  wśród ludzi. Z g in ie  sie­
ro ta  nieboga, zginie... szeptały je j drżące- w argi. O do­
lo, dolo... p łakała. N ie  -strasznie jej by ło  um ierać, bo 
śm ierci się n ie bała, w ia ra  i m iłość do Boga była  
je j w ielka , złych  m ocy się n ie  obawiała. Lecz żal 
okru tny i  rozpacz dob ija ły  ją. Z m arł oj-ciec W ła d ­
ka przed laty. O sierocił ją... zm arły  je j córki kocha­
ne, a ona teraz os-ieraca jedynego syna.

Rozpacz jej n ie m ia ła  granic. Szlochała  cicho, 
k łu ło  ją  w  piersiach, oddechu jej- brakowało, czuła 
sw ój koniec żyw ota. N i krew nych  n ie m iała, ni p rzy­
jació ł, om ija li ją, bo b iedna była. -Ona też ży ła  sa­
m otn ie z iswem dzie-ckiem w  nędznej chacinie. A  te­
raz czeka końca -żywota i dziecię m usi pożegnać.

P rzeżegn a ła  się drżącą ręką, ra z  i drugi... gdy 
d rzw i zaskrzyp ły  i  w szedł n ie letn i chłopak. Pośp ie­
szył ku łóżu, uca łow ał ręce m atk i i spytał:

—■ L ep ie j w am  m atusiu? li e ?
—  Oj lepiej, lepiej- synaczku... i rozp łakała  się.
W ład ek  wybuchnął rów n ież płaczem... v
—• M am o!

1 Cicho-.! Nie- umrę, cicho! I g ład ziła  go  drżącą 
ręką po kędzierzaw ych  jego  włosach.

—  Idź, synku, rozpal ogień.
Poszedł apatyczn ie w  stronę pieca. Za chw ilę  

blask czerwonego ogn ia  rozjaśn ił izbę i padł w ąską 
sm ugą na chorą. Oczy je j w padały, blada, jak  -płótno, 
leża ła  p rzykryta  nędzną chustą, k tóra  pochodziła  
jeszcze z lepszych czasów, k ied yto  m ąż jej w- n iedzie­
lę gryw a ł na h arm on ji -swe piosnki, a ona dzieci ba­
w iła. O pam ięć to dawna, lecz jakżież droga i święta.

Ś|lr Oj zemrz-ec m i w ypada i iść za W ojtusiem ... 
za córkam i kochanerni.

Cisza była. Syn w a rzy ł jakieś- z io ła  w  garnku 
glin ianym ... ty lk o  zegar tyk a ł m onotonn ie: tyk-tak- 
tyk-tak, k tóre w  teji ch w ili przechodziło  w  n ieubła­
ganą w yroczn ię delficką.. Tak... o-na przeczuwała, 
swój kon iec  żywota... o j tak.

Późno ju ż by ło  w  noc, gd y  W ładek  podał, m atce 
napój i siadł p rzy  n ie j na stołku, oparłszy g łow ę 
o kraw ędź łóżka. (J)gień zagasł, zapanow ała ciem ­
ność i strasznie było. On siedział, m yśla ł długo-, p ła­
kał, aż popadł w  nastrój obojętny i zapom niał
0 wszy.stkienl. ■

— Nie, boć przecież m atka n ie-chora, to m i się 
chyba śn iło .—  po-wtarzah Ojciec w yb iera  się w  pole 
z siostram i, w óz napraw ia  i  kon iom  o-wie-s poclaj-e-. 
Wtem- s iw y zerw ał -się i uciek ł na gościniec. „W ła ­
dek chybaj po n iego", zaw oła ł ojciec. W ład ek  zerw ał 
się, pogonił' za nim, a czarny kruczek wybiegli z bu­
dy i szczekał zajadłe. W ład ek  gon ił go, , aż- chw ycił,
1 śm iejąc się, p row adził za uzdę. W óz -był gotowy, 
zaprzęg li konie, m atka i s iostry w siad ły  na wóz i po­
jecha li w  pole. K ruczek  sam jeno pozostał, p ilnu jąc 
zagrody. K row y  ry cza ły  w  ogrodzie. B y ły  żniwa, 
w ieś w  po le"s ię  w yb iera ła . W ięc  by ło  radosno, drze­
w a  zielone, rzek a  szem rze koło domu, pszczoły brzę­
czą, a o-n jedzi-e na- wozie, jeno ojciec le jce trzym a. 
On wesoły, jak  wszyscy. P rzy jech a li na pole-, kopy 
zboża w id n ia ły  w ielk ie. W z ię li się do pracy, córki 
ch ichota ły  wesoło, m atka śp iew a ła  pieśń pobożną, 
a oń z ojc-e-m snopy na w óz ładował. „W ie c ie  co, ta­
tusiu, śn iło  m i się, żeście  um arli, tak m i żal was 
było, że ni-e w iem . A le  to  przecie nieprawda. Byłbym  
sierotą  co?" Pogłaskał go  o jciec po głow ie. Córki 
śm ia ły  się z W ładka. P taszk i św iergo ta ły  wesoło, 
a oni ju ż w racali. I  oto, -czy p om y lili?  P rzed  n im i 
ogrom na góra  stanęła. O jciec jechał pod nią. W ła ­
dek bał się, lecz m usiał i  n iedługo stanęli na szczy­
cie. I  oto przed n im i w ieś roztacza ła  swe ramiona,, 
dom ek ich  było  w idać, a le  ich  oddziela ła  ogrom na 
przepaść. W ład ek  drgnął, a le n im  się oglądnął runę­
ły  kon ie i wóz z .nimi potoczył się w  przepaść. P rze ­
padł ojciec, m atka i s iostry w  ogrom nej przepaści, 
a on o dziwo, uczepił się k rzaku  jak iegoś i żyje, ale 
się -zsuwał coraz bardzie j, -coraz bardzie j w  ogrom ną 
przepaść.

N ag le  w ich er zawył- na dworze, w padł do sieni, 
za targa ł d rzw iam i i  ro zw a lił je  na ościerz. Chłodny 
prąd pow ietrza  obudził W ładka. Zerw ał się na rów ne 
nogi, poskoczył ku m atce i chciał je j sen opow ie­
dzieć. A le  by ło  już zapóźno —  na barłogu  leżały 
zim ne zw łok i jego rodzic ie lk i, a on, jak  we śnie, po­
został sam na św iecie.

Wincenty Kuglin.



w yrab iać w  kraju. Da się zarobek w łasnem u ro ­
botn ikow i, n ie -w y w ie z ie  się ciężko zapracowanych 
p ien iędzy do obcych. Teraz Japończycy buduję, u sier 
bie ogrom ne fabryk i. T a  turbina, którą na obrazku 
w idzim y, jest najw iększą  taką m aszynę na świecie.

Największa maszyna świata.
Ślim ak, czy n ie ś lim ak —  zapytanie, patrząc na 

rycinę. N ie  ś lim ak to, lecz o lb rzym ia  m aszyna, tur­
b iną  zwana. Japończycy, k tórzy  jak  w iem y

_   -

m ieszkają  w  A z ji, chcą m ieć u siebie w ie lk i prze- Jak duża jest, przekonać się łatwo z tego, że czło-
mysł. N iedaw no  jeszcze tem u ku pow ali rzeczy za- iw iek p rzy  niej, jak  m ucha m alutki. W szystko  to bu-
graniczne. Buty, ubrania, meble, wszystko to spro- dują m ądrzy Japończycy, aby ty lko  kupować w yro- 
w adzali z obcych krajów . Jednak poszli potem po by krajow e; Rób i ty tak samo, a będziesz bogaty
rozum  do g łow y  i zobaczyli, że lepiej' wszystko to i w  Po lsce będzie dobrze.

Latajmy po wodzie.
Czego też ci ludzie n ie  w ym yślą. D aw niej czło­

w iek  chodził sobie po z iem i na nogach. M ęczyło go

to i w ym yślił sobie jazdę na zw ierzętach. Dosiadał 
konie, osły i muły. Lecz i ta jazda w ydaw ała  mu się 
n iewygodną. Zaprzągł w ięc zw ierzęta  do w ozów
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a sam zasiadł w ygodn ie  i ty lko  k ierow a ł pojazdem . 
Z czasem  zaczęło mu się spieszyć. „Czas to p ie­
n iąd z" —  pow iad a ją  ludzie  rozum ni. N a leży  oszczę­
dzać czasu. A żeb y  w ięc szybciej przebyć drogę z m ia­
sta do m iast, ze w si do wsi, ludzie zaczęli rob ić ró ­
żne w ynalazk i. Zbudow ali tram w aje  W m iastach, 
koleje, ogrom ne okręty  na m orzach i statk i na rze­
kach. I  tego im  jeszcze mało. Teraz pędzą na m o­
tocyk lach  i au tom obilach  (sam ochodach). C iasno już 
dzisia j na drogach, że aż n iebezpieczn ie jeździć, ty le  
tam wozów , aut i w szelak ich  row erów  '(koło-wcóW). 
A no  za ciasno na ziem i —  jazda w  pow ietrze. P o ­
lec ie li niczern ptak i na balonach. Balon —  taka 

|t tsNYPt II

ogrom na p iłka  —  dużo kosztuje a pow oli leci. N ie  
spodobał się ludziom . D zisia j w o lą  aeroplany (sa­
m oloty ). L ecz co zrobić, k iedy leci się w pow ietrzu, 
a w. m aszyn ie się coś zepsuje? Trzeba zjeżdżać na 
ziem ię i napraw ić motor. Ba, a jak  nie jest się nad 
ziem ią, lecz lec i się przez ocean? N iem a  czasu! Z je­
chać na w odę n ie można, bo się m ożna u topić! Od 
czego jednak ludzki rozum. W ym yślon o  taką m a­
szynę, co i latać um ie i w  której1 p ływ ać po wodzie 
można. W id z ic ie  ją  na naszym  drugim  obrazku. 
Jedzie się na niej po w odzie  tak szybko, że w jednej 
godzin ie  m ożna 180 km. przejechać. A  jest taka -sil­
na, jak  160 koni. W szystko ludzie potrafią, 

w

G n iw a ją  sie n iektóre ludzie na mnie, ze ja  sie 
n ie naprawdę, a le  ino tak w  spaniu ożenił. Boże 
odpuść jem  te grzyćhy, bo  nie w iedzą, co pow iadają. 
Cyz n ie  lep iej po tak iem  n iby nocn-em weselu  obu­
dzić sie i n ie zuźryć sw ojego u trap ien ia  przy sobie, 
an iżeli m ieć bez całe życie k rzy ż  Pańsk i na ram io ­
nach, a babę na karku. I  m ógłbym  przy siądź na po- 
dołek Kaśki, albo na jaką  inksą rów n ie  ślachetną ' 
rzec, ze n iejeden  z nich z w łasnej skóryby wysko- 
cył, jakby  sie obudził, a swej po łow ice  pod p ierzyną 
n ie znalazł. Bo przed ślubem to one w szyćk ie  jedna­
k ie : kuzda z n ich  będzie  do ciebie ga ły  w yw alać, 
gębę w yk rzyw ia ć  i inkse różności w ycyh iać, aby ci-e 
ino  rozebrało  i do zen iack i skusiło. A le  m ało  która 
z n ich naprzód sie popróbować nie da, jaka  będzie 
w  m ałżeństw ie. M yśla łby kto, ze to  robi z w ie lk ie j 
cnotliw ości! Gdzie tam , kuzda z nich radaby, ale 
się boi, a boi sie n ie o cnotę, bo tej przecie nie ubę­
dzie, in o  sie boi, ze jakby tak chłopak gęby dzieu- 
synej przed ślubem popróbował, toby sie przekonał, 
ze to znowu n ie tak ie  m ycy je  i nim  a se la ce-go ca­
łego żyw ota  zaw iązyw ać.

Zdarza  sie cas-em, ze tem u i owem u przecł ś lu ­
bem  uda sie tak ie  popróbowanie, ale ęóz w tedy z te­
go : taka popróbowano przez jednego, pozw o li sie 
próbow ać drugiem u i trzeciem u i potem  n ici z wszyć- 
k iego. K u zdy sie przekonuje, ze żadna dzieucha cu­
k ierk ów  w  gębie n ie nosi, ale zęby i język. A  m y­
śla łby kto, ze te nie próbowane, to  inksiejse? Gdzie- 
tam ! K uzda śnich przed ślubem, to  tak, jakby w bu­
zi pow idełka  śliwcane, albo psceli m iód m iała. K ie ­
dy sie odezw ie, to sam e słodkości z pyścusia iei 
w yla tu ją , a le  jak  sie pozw olis  jegom ości do 
w  kościele stułą przyw iązać, to te  słodkości 
ślubne n ieraz juz tego samego, dn ia w  gorcycę sie

zń iien iają, a z gęby je j tak i ogień  bije, jakby z c-e- 
luści p iekielnych.

A  i co jesce! W  dziwceńskiem  stanie to kuzda 
clziopa chodzi cyściuteńko ubrana, rąck i cystę, nózkj 
po same kolana wymyte-, tak, ze. m ógłbyś sie w  nich, 
jak  w  przeziradełku  prżezirać. A le  od samego dnia 
ślubu z każdą godziną hadery. na niej ciem nieją, 
w łosy coraz bardzie j sta ją sie pełechate i coraz w ię­
cej ich w  baszcu i kapuście, a juz nawet daleko pod 
spódnicę zaglądać n ie potrza, bo zaraz na kra ju  zu­
źryć m ożna ty le  brudu, zeby z jednej' nogi w ystarcyło  
nawozu na całe stajanie.

Przed  ślubem byłeś M aciusiem , Jasiusie-m, Sta- 
siusiem  i jak iem  inksem  Siusie-m, a za parę dni sta- 
jes sie M aćkiem , Jankiem, Stachem, a jesce później 
koniem  Pana Boga lu-b jesc-e- inksem  bykiem  Przecł 
ślubem lec ia ły  ku tobie prom ieniste w ejrzen ia  i ze- 
firk ow e  westchnienia, a za parę dni zam iast w e j­
rzeń  lecą pogrzybac-e, a zam iast westchnień garck i 
i- pok ryw k i i zreś-tą, co  -sie nadarzy.

I la tego  -pytam ja  sie was, cyz nie lepiej ożenić 
sie ino w  spaniu, a po przebudzeniu sie być sobie 
wolny, jak  ta sroka na płocie i robić, co sie cieko­
w i żyw n ie  podoba? Ale- pow iadają  starzy ludzie, 
z-e ten grzych  p irw orodny juz Jadom w raju  przed 
wyjazd-e-m do H am eryk i popełn ił i bez to p raw ie 
kuzdy lńęzcyzna popełn ić go m usi wceśniej, cy pó­
źniej. A  jeże li juz kuzde-n to u-cynić musi, to ja  juz 
tak kuzdem u radzę, ze lepiej' później niz wceśniej. 
Ocl tego - grzych-u są zabe-zpiece-ni ino ka to liccy jego­
m oście i za to sie ich  w  rękę całuje, ze b y li tacy 
m ądrzy i la siebie taką m ądrą  ustawę w ym yślili.

Jeśli juz k tórego  z was taka kara  boska na tem 
świecie- spotka, to radzę mu, aby, broń Pan ie Boże, 
w  -chałpie -swojej n igdy żadnego parobka nie trzy­
mał. W iem  ja  to i z w łasnego doświadce-nia i w i­
działem  u inksych, z-e parobek w 'chałpie, to la go­
spodarza koniec wszyćk iego. I ja jeśn icka  od naj- 
lepsej ku ry  la parobka, i spyrki śtync cło chleba la 
parobka, i p irozk i la  parobka, i wszyćko, co kobi­
ta m a najhape-tycniejsego, to la  parobka, a gospoda­
rzy li musi sie obejść baszcem i  z im n iakam i, a in ­
ksych i gospodyninych  sm acności ani mu bez papi- 
rek powąchać nie wolno.

Poco sie w ięc żenić? Jak kto chce se dobrze po­
jeść, nic n ie robić i m ieć na św iecie w szelak ie roz­
weselenie, to nich sie sam w łasnoręcn ie nie zeni, ale 
posuka se służby u m łodego m ałżeństwa, a będzie 
m ia ł wszyćko, cego jego  dusa i ciało we dnie i w  no­
cy zapragną.
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M a ło  m oże kto wie-, ze w  S y r ji is tn ie je  ■
m oże  najoryg in a ln ie jsza  pod sta&cem sekta, 
sekta czcic ie li d jabła, na jp raw dziw szego  dja- 
bla. Jest to  sekta m uzułm ańska Jazyd jów , f i g
w zględn ie Jiezydjów. Za jm u je  ona dw adzieścia  
k ilk a  w si na północ od A  leppa, a li;czy k ilk a ­
naście tys ięcy  dusz. P rzed tem  .-sekta ta liczy ła  jg jp
w ięcej zw olenn ików , lecz w iększą  je j część _ _ . 
'w yn iszczyły pogrom y tureckie. Stąd też dzi- 
s ie js i czcicie le djabła są, ostatn im i szczątkam i 
te j sekty.

C złonkow ie tej sekty w ierzą  w  Boga, ale 
z drugiej strony w ierzą  w  djabła, jako  bóstwo 
czy też jako  jednego ze strąconych aniołów , I 
k tó rem u  rów n ie ż  cześć choćby półboska we- j ‘ *"
d ług ich . zdania  słusznie się należy. A  w ięc |§|§|
Jezyd jow i©  .modlą się i do Boga i  d o  szatana.
Czynią to  m oże n iety lko  z czci, il.e z obawy 
przed prześladow an iem  złego  ducha. Gdy ■ 
do Pana  B oga m odlą się w  dzień  i otwarcie, nabo­
żeństw o sw e i m od litw y, pośw ięcone djabłu, odpra­
w ia ją  w  nocy pokryjom u. I skrycie też przechow ują 
ten ku lt, jakby w  obaw ie przed, da lszym i pogrom a­
m i Turków .

W  święto, którern jest u m ahom etan  piątek, gro ­
m adzą się zw o len n icy  djabła w  m iejscu jemui po- 
św ięconem  i tu dopiero dzie ją  się d z iw y  i n iesam o­
w ite  sceny. Za lega jącą  całe m ie jsce i przestw ór po­
w ie trza  ciszę grobow ą p rzeryw a  nagle św ist n iesa­
m ow ity . To  znak, że zb liża  się św ita  djabelska, dżi­
n y  i sz.ej.tany, z łe  duchy. W  te j ch w ili dają się s ły­
szeć z po.d z iem i przeraźliw e  krzyk i, i rzeczyw iście  
z poci z iem i w ychodzą p rze ra ź liw e  postacie, jedne 
p iękne o czarnych, jak  sm oła twarzach, drugie 
brzydkie, białe, w szystk ie zaś pootulane w  białe 
prześcieradła, w łóczą  się, pełza ją  ukradk iem  po zie­
mi. Skupiają się na jak ieś ta jem n icze zebranie, to 
znów  na skrzydłach  nietoperza, zda się, p rzelatu ją  
pow ietrzem  ponad g łow am i zebranych, k tórzy ze 
strachu zaczynają m odlitw ę. Czasem daje się w po­
w ietrzu  słyszeć g łuchy szczęk oręża, przeciągłe jęk i 
rannych i konających, aż wreszcie wśród b łysków  
ogn ia  ukazuje się sam czart. A le  n ie w szyscy go  w i­
dzą, bo n ie w szyscy godni, go  są w idzieć. Jednak 
im  ża r liw ie j k to  do n iego się m odli, tem u w  tem 
dok ładn iejszych  ukazu je .się kształtach. Pokazu je się 
jako  cień o strasznie b łyskających  w  m roku oczach, 
poczem  w ysłuchu je m od litw y  i przyjm uj©  hołdy. 
I  w tedy to dopiero zaczyna się ża rliw a  w iernych  
m odlitw a, m ająca na celu uproszenie szatana o uchy­
lenie w szelk ich  szkód, o odczyn ien ie złego.

M od litw a  ta trw a  tak ' długo-, póki p ierw szy 
brzask dnia nie spłoszy -widziadeł. N ie trzeb a . chyba 
dodawać, że w szystk ie te sztuczki są sprawą kapła­
nów  szatana, k tórzy  z głupoty ludzkiej ciągną w ie l­
k ie  zyski.

Dogm atem  w ia ry  czcic ie li d jabła jest w ed le  A ra ­
bów  uznanie przez Jazydjów  konieczności istn ien ia 
zła obok dobra, a w ięc oddają cześć dobremu Bog-u 
i przek lętem u szatanowi.

Czciciele d jabła są ostrożni. N ie  chcą być podpa­
tryw an i i  n iechętnie przyzna ją  się do swego kultu 
przed A rabam i i resztą  Bed-uinów, k tó rzy  podobnie, 
jak  n iedawno Turcy, prześladu ją  ich  i tępią.

Świąiyma djabła.

Na p ierw szym  naszym obrazku w id zim y św ią­
tyn ię djabła. Jest to jakby jak ieś o ryg ina lne zam ­
czysko, z trzem a stożkow atem i w ieżycam i. Przed  
św ią tyn ią  przykucnęli dw aj d jabelscy kapłani, któ­
rzy podsycają ogień z nawozu w ielb łądziego.

Tak  dom y Beduinów, jak i A rabów  zbudowane; 
są, jak zresztą w szystk ie dom y na W schodzie, z ka­
mienia. W  zew nętrznych  ścianach brak zupełnie 
okien, które w ychodzą tu jedyn ie na podwórze, oto­
czone w ysok im  mure-m. D zieje się to dlatego, aby 
jak iś  ciekaw ski nie m ógł p rzypatryw ać się żonom  
praw ow iern ego  m uzułm anina. Podw órza  natom iast 
są n iejednokrotn ie urządzone wspaniale, a nakryć 
je jeno dachem, m ogłyby uchodzić za piękne salo­
ny. Bluszcze, W inogrady, fontanny i p ły ty  m arm u­
row e nadają im  oryg ina lny i p iękny wygląd. Jedno 
tak ie  podw órze w idzim y na naszym drugim  obraz-

Podwórze domu arabskiego



ku. Przechodzi przez n ie Beduirika z dzbanem w rę ­
ku, niosąc w odę z fon tanny do m ieszkania.

Jak to  już poprzednio pow iedzieliśm y, muzuł- , 
m an ie maję, po k ilka, a nawet k ilkanaście żon. N ie  
sę to jednak żony w ( ścisłem  tego słowa znaczeniu, 
a le  raczej pracownice, k tóre od św itu  do nocy tro­
szczę się o pow iększen ie m ien ia sw ojego  pana. P rze ­
w ażn ie  ż y ję  z sobą w  zgodzie, gdyż od waśni w za­
jem nych  pow strzym uje ich  obawa przed gn iew em  
ich  pana. Czy zazdroszczę jedna d rugie j pieszczot 
w spólnego ich  pana? M oże tak, a może i n ie! Jeżeli 
■serce której przepełn ia zazdrość, to u kryw a ję  
w  niem  głęboko i  n iczem  na zew nętrz jej n ie zdra­
dza. A  m oże być, że bez zazdrości godzę się z swym

Łozińskiego.

Pan Chochelka drżał teraz zarów no z radości, 
jak  dawmiej z przestrachu, a nie w iedzia ł, czy do nóg 
się rzucić n iespodziewanem u dobroczyńcy, czy w  in ­
ny jak i sposób w yrazić  mu swą wdzięczność nie- 
skończonę.

A le  K a tilin a  nie m iał czasu w tej chw ili zaba­
w iać się z nim  długo.

P och w ycił za kapelusz i rzek ł prędko:
—  P iln u j pan aktów  tym czasem  i czekaj moich 

dalszych rozporządzeń. A  teraz byw aj zdrów.
Chochelka ukłonił się do' samej ziem i, a le  na 

próżno s ilił się jak ieś zrozum iałe w ybełkotać słowo.
K a tilina  nie jechał do Oparek, ale wprost pędził 

ku Orkizowu.
—  Odrazu uderzę na hrabiego-! v —  m ruknęł 

przez zęby - Juijusz za gło-wę się weźm ie, jak mu ty ­
le naraz przywio-zę wiadomości....

I  zaciął kon ia  z całej siły.
' Z 'ja ś n ie  w ielm ożnym  będzie trudniejsza spra­

w a ! — szepnął po  chw ili nam ysłu —  ale też ona 
w szystko rozstrzyga ! H rab ia  musi mi dać form alne 
zrzeczen ie się na piśmie..

I  co koń  w yskoczy, popędził ku Orkizow iu.
Już Ąo-bry zapadł zmrok, k ied y nareszcie stanęł 

przed znanym  nam pałacem  hrabskim  w  Ork izow ie.
<—  Jest pan hrabia? — zawoła ł do sto jącego na 

ganku lokaja.
■ —  Jest!

—  K tóżto? —  o-zwal się vy tej ch w ili zdziw iony 
głos z boku.

K atilina  obrócił s ię co żyw o  i u jrza ł hrabiego 
samego w raz z żonę i córkę.

K a tilina  ukłonił się skw apliw ie, a na w idok  
hrab iny i hrabianki, zm ieszał się narazie. L ecz  w ła ­
śnie w  takich  chw ilach  pom ieszania i zakłopotan ia 
w ybu ch a ła  podw ójn ie jego  rubaszność i obcesowość 
wrodzo-na.

—  H e j! —  k rzykn ęł na lokaja, k tóry czękajęc 
snąć skin ien ia hrabiego, stał n ieruchom y na m ie j­
scu — potrzym aj m i konia!

L ok a j przyskoczył zelek tryzow any energicznym  
rozkazem . K a tilina  zręcznym  susem zeskoczył na zie­
m ię i postąpił śm iało  naprzeciw  hrabstwu.

—  P rzyb yw am  we w ażnym  interesie do pana 
hrab iego i  prosiłbym  o k ilka  chw il posłuchania.

—  Teraz zaraz? —  zapytał hrabia zdziw iony.
—  Natychm iast, jeśli pan hrabia pozw oli!

losem, gd yż  każda z n ich na pieszczoty m ężow skie 
m a przeznaczony swój! dzień  i p raw ie  się nie zda­
rza, żeby z tego pow odu k tó rako lw iek  z nich była 
pokrzyw dzona. A  jeże li za jd z ie  jakako lw iek  prze­
szkoda, to poszkodow ana zgadza się z sw ym  losem 
i czeka c ie rp liw ie  na sw ój dzień. Może być, gd yż 
cz łow iek  jest zawsze człow iek iem , że tam ten i ów  
m ałżonek polubi w ięce j jedną z sw ych  m ałżonek 
i w ięce j czasu pośw ięca je j od innych, ale poszko­
dowane w  ten sposób o tem  n ie w iedzę, a przynaj­
m n iej udaję, że n ie  w iedzę. W szystko  postępuje w ięc 
stale sw ym  trybem  i  na oko ja k  najzgodn iej, a czę­
sto te ry w a lk i o w spólnego m ęża ż y ję  ze sobę w  naj­
w iększej przy jaźn i. (Ciąg dalszy nastąpić

H rab ia  w zruszył ram ionam i.
—  N ie  p rzy jm u ję n ikogo  tak późno '£■ ozw a ł się 

po ch w ili n iedbale. —  M oze # zechce udać się do 
m ego rządcy.

.—- Chcę k ilk a  chw il pom ów ić z panem hrabię 
osobiście.

H rab ia  znowu w zruszył ram ionami.
—  Pow tarzam , przybyłem  w  in teresie w ie lk ie j 

w ag i! —  podchw ycił K a tilina  skw apliw ie.
H rab ia  zdaw ał się namyślać.
—  Proszę się udać ku  lew em u skrzydłu  pałacu. 

P rzy jd ę  zaraz do m ej kan ce la rji g^Rraekł do K a tilin y  
i  odpow iada jąc od niechcenia na jego  ukłon ponowny, 
poprow adził żonę i córkę k u  g łów n ym  drzw iom  pa­
łacu.

K a tilin a  n ie w ypadł bynajm niej, z w łaściw ego  
charakteru. G w iżdżąc przez zęby i w ym achu jąc wi po­
w ietrze  szpicrutę, k roczy ł przez dziedzin iec ku gan­
k ow i z taką sw obodę i n iedbałościę, jakby wśród 
w łasnej przechadzał się zagrody.

—  Słuchaji-no ty ! —  krzykn ęł na p ierw szego  lo ­
kaja, co m u  zaszedł drogę —  gd zie  tu  jest kancelarja  
pana hrabiego?

—  Tam  na lew em  skrzydle —  odparł lokaj, i pręd­
ko chciał iść dalej.

. —  Prowadź^że b łażn ie ! —  zaw o ła ł i szpicrutę 
m achnął m u pod nosem.

L ok a j w  pokornym  ukłon ie zgią ł się we dwoje.
—  Służę w ielm ożnem u panu —  w yszepnął w no­

sząc o wielmnożnioścd gościa  z sam ego tonu jego 
m owy.

P o  k ilku  chw ilach  oczek iw an ia  nadszedł naresz­
cie hrabia.

K a tilin a  porw a ł się z m iejsca z ukłonem.
—  Cóż m i pan pow ie? —  zawołał, odsyłając lo ­

k a ja  sk in ien iem  ręki.
K a tilin a  bez żenady wysunął się naprzód.
—  N iech  pan h rabia  będzie łaskaw  usiąść. Spra­

w a m o ja  bardzo  jest ważną, w ym aga  sw obodnej roz­
m owy. •

H rabia, jak  gd yby chcąc ty lk o  czem prędzej po­
zbyć się sw ego n ieokrzesanego gościa, rzucił się, m il­
cząc, na sto jący przy b iu rze fotel.

K a tilin a  obrócił się i z trzaskiem, pociągnął za 
zasuwkę u drzwi.

—  Co to znaczy? —  krzykn ęł h rabia p raw ie  za­
n iepokojony.

—  A b y  n ik t n ie przeszkodził —  odparł K a tilin a  
obojętn ie i usiadł w  pobliżu  hrabiego, k tó ry  zaczy­
nał już się zżym ać w idocznie.

—  Pan ie  h rabio —  ozw ał się nareszcie bez wstę­
pu z s ilnym  nacisk iem  —  przybyłem  tu w  pełnem



P o  jej środku w znosi się jak  w iem y, z pom iędzy 
krzew ów  i zaroś li w ysok i ślim ak, z murowaną, a lta ­
ną u szczytu. M urow any ifilar oka la ją  ław k i m arm u­
rowe, a n a-jedne j z  nich przed okrąg łym  m ozajko- 
w ym  sto lik ieh i siedzi w  tej ch w ili w sparta  na ram ie­
niu jakaś postać kobieca. N ie  potrzebow alibyśm y 
pow iedzieć, że to  piękna nasza n ieznajom a o. jasnych 
w łosach i b łęk itnych  oczach.

N a stoliku przed m łodą dziew czyną leży książka 
o tw arta  i jakaś w łóczkow a tkanina zaczęta. N iezna­
jom a n ie czyta i nie tka dalej, ale w  głębokiem  zam y­
śleniu patrzy w  głąb.

W  głębokiem zamyśleniu patrzy , w głąb

zau fan iu  w  honor i charakter pana hrabiego, tak 
w ie lb ion y  w  całej okolicy.

—- Czegóż chce w łaśc iw ie?  —  przerw ał hrabia 
ż  n ietajoną niechęcią.

'— Pan  h rabia  pozw oli, że odczytami mu coś za­
m iast przedm owy.

H rab ia  skinął ręk ą  na znak przyzw olen ia .
K a tilin a  dobył list Żach lew ieza  i odczyta ł go 

głośno.
Zaraz po p ierw szych  w ierszach znanego nam p i­

sm a h rab ia  porw ał się z fo te lu  i stanął, jak  w ryty, 
a trupia  bladość okry ła  jego  piękną, szlachetną 
twarz.

K a t ilin a  z triu m fem  i w ie lk iem  zadow olen iem  
śled ził spraw ione na hrabim  w rażen ie, a chcąc je 
jeszcze pow iększyć, dodał z silnym  naciskiem :

—■ T a k  pan ie hrabio. Żach lew icz obw in ia  go ó- 
tw arc ie  o  uczestn ictw o w  podłej in trydze, o spólnic- 
tw o  w  brudnym  procesie popieranym , przekupstw,em 
i  fa łszyw em i.św iadectw am i.

H rab ia  dum nie m achnął ręką. N ie  mógł. zaprzeć 
w e  własnemj sum ieniu, że w ied zia ł o w ytoczonym  
procesie, ale jak  w iem y, obm yślił 1 zaraz środek za­
radczy, aby wszystko pogodzić z honorem, i uczciw o­
ścią. Żach lew iczow i n igdy  żadnych  z góry  nie udzie­
la ł funduszów, ani śm iał pom yśleć o przekupstw ie 
sędziów  i  św iadków . T o  też potrzebow ał k ilk u  chw il, 
n im  ochłonął z p ierw szego wybuchu gn iewu, zd z iw ie­
n ia  i oburzenia.

—  Zw ycięży łem  —  poszepnął w  duchu K a t ili­
na —  przygnębiłem  go. zupełnie i zrobię z  nim, co 
zechcę.

A le  pom ylił się grubo..
Hrabia dotknięty niesłusznym  zarzutem, pod­

niósł się nagle w  całej swej dumie obrażonej i rzekł 
w yn ioś le:

—  D zięku ję panu. .Obwieszczeniem  tego  listu 
w yśw iadczy łeś m i praw dziw ą przysługę.

—  Jeśli zaś panu chodzi o. uspokojenie Julju- 
sza —  dodał po chw ili — to możesz mu pow iedzieć 
ode mnie, że na w ytoczony bez mej w iedzy  i w ó li 
proces przyzw oliłem  dop iero  po. obm yślen iu  środka, 
k tó ry  w razie. przegranej św ietn iejsze jeszcze n iż do­
tychczasowe rokow ał mu położenie.

K a tilin a  w patrzył się zdziw iony na hrabiego.
—  Jakto? —  zapytał —  przegrana m iała  być n iby 

korzyścią  dla niego?
—  Będę ju tro  w  .Oparkach odpow iedział hra­

b ia  z  dumą —  i rozm ów ię się sam z Juljuszem.
—  A  teraz żegnam —  zawołał k rótko i pociągnął 

za sznurek od dzwonka.
Tuż zaraz dały się słyszeć krok i na korytarzu, 

a K a tilina  odsunął zasów kę od drzwi.

—  Pó jdę  do  pani na herbatę -  rzek ł h rabia do 
w chodzącego lokaja, n ie troszcząc się dalej o  swego 
gościa.

K a tilina  p rzygryz ł w a rg i i z ły  i n iekontent z sie­
bie, pożegnał hrabiego i  w yszed ł przed n im  z pokoju.

V II I .

Wspomnienia.

M im o surowego testamentu n ieboszczyka staro­
ścica i  surowszej jeszcze straży starego kozaka, po­
zw o lim y sobie za jrzeć na chw ilę do  ogrodu  zaklętego 
dworu.

Trudno też sobie w yobrazić  powabniejsze ustro­
n ie nad tę uroczą wysepkę, co wśród szerokiego sta­
w u  leża ła  w  głębi opuszczonego ogrodu.'

Po
krzew ów  i 
ną u 
rowe, 
w ym  
niu '

o tw arta  i 
jorna n ie i 
śleniu

P rzed  oczym a duszy pięknej n ieznajom ej, ryso­
w a ła  się postać młodzieńca, k tórą po trzykroć spot­
ka ła  już w  swem  życiu. iRaz k iedy b ieg ła  u licą o gro ­
du w zd łuż parkanu, pow tóre k iedy przebrana za 
w ieśn iaczkę z Kostiem  B ili jem  jechała wygonem  
w śród pola, a po raz trzeci, k ied y niedawno, p rzyb i­
ja ła  łódką do. brzegu.

M ów iła  z n im  za ledw ie słów  k ilka, a  pełny m ęski 
dźw ięk  jego  głosu  przypom inał je j się tak w iern ie, 
jak  w yraźn ie jego  postać rysow a ła  się przed oczym a. 
P iękna  samotnica westchnęła, a nawet jakieś słowo 
n iezrozum iałe wymknęło, się z je j ust.

A le  w tem  drgnęła gw ałtow n ie. W śród  głuchej 
ciszy rozległ się nagle g łośny plusk fa li. D ziew czyna 
podniosła się szybko i w skoczyła  na ław eczkę m ar­
murową, aby dalej do jrzeć okiem .

K u  wysepce p łynęła  chyżo jakaś łódka mala.
D ziew czyna w yda ła  okrzyk  radosny i prędko, 

jak  strzała pom knęła ku brzegow i.
W  łódce w ios łow ał jak iś n iem łody już jak  się 

zdaw ało  mężczyzna,, k tórego twarz, zak ryw a ły  sze­
rok ie  k resy b ia łego  p ilśn iow ego  kapelusza. M ia ł na 
sobie s iw aw ą czam arę z w yłożon ym  kołn ierzem  i wi-. 
szącem i taśm am i i  tak ie j samej b a rw y spodnie, spa­
dające po dawnem u szerokim  fa łdem  na cholewy 
palonych butów. N a  o tw artych  piersiach w yg ląd a ła  
cienka i  śnieżna koszula, spięta pod szy ją  grubą, 
dziw n ie lśn iącą z dala. spinką.

P o  k ilku  nowych, silnych ^tderzeniach w iosła 
łódka przyb iła  do brzegu, a n ieznajom y zw inn ie 
i zręczn ie jak  chłopak w yskoczy ł na ląd. P iękna sa­
m otnica poskoczyła ku niem u i pochw y tu jąc ob ie 
jego  ręce, przycisnęła  je z uczuciem do. swych ust.

—  K aza łem  ci d ługo czekać, m oje dziec ię  —  rzekł, 
tuląc dziew czynę d o  swych piersi —  ledw ie się prze­
brałem  z drogi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Urozmaicenie.
W szyscy  o ficerow ie  w yp ili jej zdrow ie, trącając 

się w za jem  .napełnionym i puli aram i. F aw orytk a  dzi­
s iejszego w ieczoru, ukazując dw a szeregi ostrych 
ząbków  i rozchyla jąc  ponsow e usta, zaśm iała się 
filu tern ie  i w  k ilk u  frazesach  podziękow ała  obecnym 
za w ybór i toast. Następn ie ork iestra  urżnęła od 
ucha i pogon iły  za sobą rozkołysane pary w  takt 
melodjii. Jedynie w  kącie, na zydlu  stanąwszy, z g rzy ­
w ą  rozw ianą, poeta pu łkow y im p row izow a ł jakąś 
erotyczną  balladę, będąc sam jej oratorem  i słu­
chaczem.

Szam pan strzelał, k ie lich y  krążyły, bu telk i się 
w ypróżn ia ły , a całe tow arzystw o zaplatało nogam i, 

.m im o że foxtro tta  ju ż n ie  grano. Jednem słowem, 
jako  przeznaczenie, następował punkt ku lm in acy j­
ny, na cześć o ficerów  w ydanego balu. Późn iej opa­
now ało  w szystk ich  zmęczenie, senność, przem ordo- 
wa-nie, ociężałość i jedyn ie ka rty  by ły  w  ruchu. W y ­
brana poprzednio k ró low a  balu, chcąc czemś zająć 
już gnuśnie-jące tow arzystw o, zaproponow ała prze­
chadzkę po gaj.u i, p rzy  pom ocy dek lam ującego poe­
ty, poczęła w ypraszać zebranych na pole.

Urski, sparłszy g łow ę  na ram ieniu , najw span ia­
le j sobie chrapał przy stole, •• gdy k ró low a z poetą 
podeszła do n iego, ■ ;

—• W staw a j! Pobuudkaaa! —  rykn ą ł mu w sa­
m o ucho poeta. —  I cóż to te czasy tak się zm ie­
n iły?  D zis ie js i m ężczyźn i z kuram i chodzą spać 
i ani za grosza n ie  m a ją  rycerskości w zględem  b ia ­
łog łów  —  biadał na głos poeta.

—  H e j! poruczn iku ! Czy w  tobie płynie, choć 
krop la  k rw i Skrzetuskiego lub Zagłoby? —  i potrzą­
snął n im  siln ie, co s ię 'zo w ie . :

—  Daj pokój... o co chodzi? —  w ym am rotał U r­
ski, ziewajiąc całą gębą.

—  P y tam  się, poruczniku, czy p łyn ie w  tobie 
choć krop la  k rw i Skrzetuskiego lub Zagłoby? - ry ­
knął m u na odpow iedź poeta, tubę u tw orzyw szy 
z dłoni.

—  Co? Zagłoby? Zagłoba p ił m iód, ja  p iję  w ino,, 
szampan. »

—  Durniu, tu nie chodzi o m iód ni o w ino, ale
0 krew , czystą czerwoną k rew !!!

  ?
— T ak  o k rew  przodków , k tórzy  b y li rycerscy, 

odw ażn i i t. d.
—• Praw da, zapom niałem , ty  o m oich przodkach 

praw isz. T ak  U rscy w szyscy b y li rycerscy... odw a­
żni... —  i skończył d ługim  ziew nięciem .

—  A le  ty, poruczniku, jesteś patałach, ciura
1 leń, dalibóg, że praw dę m ów ię, jakem  źreb ię k la ­
czy pegazowej.

U rsk i się zerw a ł i przetarł oczy.
—■ N ie  b laguj, bo cię każę rzem ien iem  w ysm a­

rować.
—• Hi, h i! Co za rycersk i! —  rozśm ia ł się poeta 

i zezem  spojrzał na k ró low ę balu.
—• Tak, jestem  rycersk i. —  P o tra fię  zrobić naj-1 

bardzie j rycerską rzecz w  św iec ie ! — krzycza ł za­
perzony poruczn ik, jak  zw ycza jn ie  człow iek  podra­
żn iony w  podgazow anym  stanie.

—  T o  zrób! —  kp iło  „źreb ię k laczy p egazow ej11.
—  Zrob ię ! —  uparcie rzucił poruczn ik  i w yb iegł 

do d rug ie j sali.
—  Gdzie się . to podzia ły  dawrne czasy? A n i 

k rzty  poszanow an ia  dla p łc i słabej —  m ruczał pół 
do siebie, pół do królow ej, poetą.

Za chw ilę  poruczn ik  U rsk i zaw iadom ił naraz 
w szystk ich  i każdego zosobna, że podejdzie do w ar­
tow nika, p rzy  m agazynie, bez podaw an ia hasła i nie- 
da się zastrzelić.

—• Ładn y p ro jekcik ! —  m ruknął poeta. O! bę­
dzie się m ia ł z pyszna nasz porucznik, aż mu m ró­
w k i po  skórze harce będą w ypraw iać. Uśmi-ejemy 
się w szyscy z jego  odw agi i rycerskości. — Tak, pa­
n ie poruczniku, —  krzyknął g łośn iej —  urodzony 
potom ku rodu sław etnych  Urskich, zrób to, zrób, 

—dostaniesz całus od k ró low ej balu, lub skórkę zaję- • 
czą i  wrzeciono.

Poruczn ik  nic się n ie odezwał. W  w artow n i za­
pytał rozprow adzającego, kto trzym a w artę dziś 
p rzy m agazyn ie?

—  W o jc ie ch  Gadzała, panie poruczniku —  
brzm ia ła  odpowiedź.

—  Czy ten, co zawsze śpi, podczas w arty?
—• T ak  jest, ten sam, pan ie poruczniku.
M ajor M arsew icz podszedł do porucznika.
—  N ie  pozw oliłbym , ale ponieważ G adzała tam 

stoi, ą ori i bez spania do przełożonego by n ie strze­
lił —• zgadzam  się na wasz zam iar i życzę pow o­
dzenia. ( . . ,

—  D zięku ję bardzo, postaram  się wszystko za­
ła tw ić  należycie, panie m ajorze.

U ścisnęli sobie p raw ice i poruczn ik -czempręclzej 
pobiegł pod m agazyn.

O czyw iśc ie  Gadzała, jak  zwykle-, znużyw-szy się 
chodzeniem , przystanął pod ścianą w  zacisznem  
miejscu, oparł się na karabin ie i pow oli zasnął, m a­
rząc zapew ne o sw ojej M arysi i długich  łanach fa ­
lu jących  zbóż w  rodzinnej w iosce.

Poruczn ik , zobaczyw szy go, podpełznął cichutko 
i zam iast, jak. k iedyindzie j, dać mu psztyka w  nos, 
uśm iechnął, się zadow olony, o tw orzył pow oli zamek, 
w y ją ł zeń naboje i z pow rotem  zam ek zaryg low ał. 
Odetchnął z u lgą  i kopnął się natychm iast do sali.

Za chw ilę  całe tow arzystw o  ruszyło do lasku 
obok m agazynu.

W okó ł p iękny las, pełen czaro-wnych złud, pełen 
balsam icznych  woni, sm acznych poziom ek i malin. 
W ojtek ; jak  za daw nych  m lecznych lat, baraszko­
w ał po krzakaćh  ze sw oją  Marysią.

Naraz, coś -się M arysi stało, jak iś obłok ją  za­
krył, las zam glił, zaszum iał, zachw ia ł się w  swej 
egzystencji i zm ien ia ł szybko oblicze. Gdzieś na dnie 
podśw iadom ości „eoś“ głosem  grobow ym ,. n iby po­
m ruk w szystk ich  u m arłych  w  do lin ie  Józefata 
szeptało: i

—  W ojtku , opam iętaj się, w róć do rzeczyw isto­
ści, w ejdź na -drogę praw ości i obowiązku. W okó ł 
cieb ie dzie ją  się n iesam ow ite rzeczy a ty tkw isz 
w  be-zdusznem k o le  m am ideł.

I rzeczyw iśc ie  podśw iadom ość, ta dziw na i ta­
jem nicza  strona ludzkiej jaźni, przem ogła, m aterja l- 
ne, ro z len iw ion e cia ło  i W o jtek  przecierać począł 
ku łakam i o łow iane pow iek i. O dryglow ał zam ek i za­
glądnął do środka.

—  Czy cię palarus, czy inne licho, przecież ka­
rabin  m ia łem  nabity. Ano, pew n ik iem  starzeje się 
człow iek  i k ręc i się mu w e  łbie.

Pon iew aż, oprócz norm alnie fasow anych  naboi 
m ia ł jeszcze jeden na „ lew o  fasow an y11, w ięc nabił 
n im  karabin  i, przeszedłszy się tam i zpowrotęm , 
począł znowu drzemać.

N araz do uszu jego do lecia ły  jakieś stuki, n iby 
od stąpania pochodzące. Podn iósł szybko głowę.



Is totn ie od strony zaroś li szedł ku niem u jak iś du­
ży  mężczyzna, poprzedzany jeszcze w iększym  cie­
niem.

—- Stój! Kto idz ie?  —  bo strzelam ! —  ryknął 
W ojtek , na serjo już zb ity  z norm alnego tropu m y ­
ślen ia i z łoży ł się szybko do strzału.

Porucznik, m ając pewność, że lu fa pusta, szedł 
c iąg le  naprzód. A  W o jtek , p rzym ru żyw szy  jedno 
oko, pociągnął za języczek  spustowy... Huknął 
s trza ł!!! Poru czn ik  jęknął i m achnąw szy rękom a,

Poradnik gospodarczy.
Przypomnienia pszczelarskie na wrzesień.

Już w  sierpniu  pow in ien  był zapob ieg liw y  ho­
dowca u łożyć pszczołom  gn iazdo na zimę, a jeże li 
tego nie uczynił, to teraz n a jw yższy  czas to  zrobić, bo 
późn iej m ogą nastać dni chłodne, w  których  pszczo­
ła w  ulu n ie będzie m ogła  zapasów  uporządkować. 
Gniazdo na z im ę pow inno się składać z 5 lub 6 ra ­
mek, a najw yże j z 8. Pozostaw ian ie w  ulach w ięcej 
ram ek  czyni je  chłodnemi, a wskutek tego pszczoły 
w ięcej zapasów  m iodu spotrzehują. W  gn ieździe  po­
w inn iśm y pozostaw ić 8 do 10 k ilo g ram ów  miodu, 
a jeże li go tam  niema, to corychlej trzeba dać sy­
ropu, aby zapasy uzupełnić. W ie le  u nas pszczółek 
g in ie  w  zim ie  wskutek sknerstwa ich  w łaścicie li. T a ­
k i skąpiec zostaw ia  w  ulu za ledw ie  ty le  miodu, że 
pszczoły m ogą nim  przeżyć do końca stycznia, lute­
go lub marca, a potem  g iną  b iedactw a z głodu. K to 
ża łu je pszczołom  na z im ę pożyw ien ia, to niechże je 
lepiej teraz wytęp i, a m iód zabierze ;nie będzie m iał 
straty m aterja lnej i przykrego  zawodu na wiosnę.

W  ulach na zim ę n ie n a leży  zostaw iać roboty 
trutowej, ani n iew ykończonych  ram ek robotą-, bo 
z w iosną m atka zaczerw i ram k i trutowe, a jeże li one 
są n iewykończone, to pszczoły go tow e je  wczas w y­
kończyć robotą trutową.

Pn ie  bardzo-słabe w  muchę t. j. ze starem i, wa- 
d liw em i m atkam i, pn ie z tru tów kam i lub m atkam i 
trutow em i, jeże lib y  się gdzieś tak ie w  pasiece tra­
fiły , należy w e w rześn iu  łączyć z pniam i, k tóre m ają 
dobre m atki. Teraz na w yhodow an ie m atk i już za- 
późno, bo przew ażn ie w  pasiece brak  trutów.

W e  w rześh iu  i "późn iej w sze lk ie  czynności w  pa­
siece uskutecznia s ię  ty lk o  przed w ieczorem , gdy 
słońce m a się j-uż ku  zachodowi, gdyż ła tw o  spo­
w odow ać napad pszczół. N a leży  unikać w szelk iego 
roz lew an ia  czy rozm azyw an ia  n ietylko miodu, ale 
i. syropu w  pobliżu  uli, bo napad gotowy. Oczka te­
raz trzeba pozwężać tak, aby ew entualne rabuśnice 
m ia ły  u trudn iony przystęp do uli. W praw dzie  bar­
dzo s ilny pień  obroni się przed napadem, ale poco 
nam wojny, k ied y  m oże być pokój.

K ied y  już pasieczn ik  spostrzeże, że przez n ie­
dbalstwo, albo nawet i bez jego w iny, pszczoły za­
czynają  zbyt natarczyw ie dostawać się do sąsiednich

jakgd yby  chciał przytrzym ać się czego, runął na 
tw arz przed W ojtk iem . W  zaroślach zrob ił się nagle 
straszny rum or. W ypad ł z n iego m a jor7 a za nim  
kupa oficerów , panów  i pań. W o jtek  w idząc to po­
czął się żegnać i znanym  sobie sposobem odpędzać 
zd rad liw e m ary, k tóre zapewne siad ły mu na 
umyśle.

N araz całą grupę okry ł k ir, bo księżyc schował 
się za chmury.

Edward Cygan.

uli, n iechże napadnięte pszczółk i ra tu je  co żywo. 
W p raw d z ie  to  praca u c ią ż liw a  i denerwująca, ale 
n iem a rady, trzeba pszczołom  pom agać się bronić, bo 
inaczej m ożem y utracić całą pasiekę. Gdy bow iem  
tak im  rab uśnie om uda się zrabować jeden pień, 
choćby najsłabszy, wówczas rzuca ją  się jeszcze z w ię­
kszym  im petem  i na pn ie  siln iejsze, a -w ów czas pra­
ca byw a  ponad siły. W ów czas jedyną radą jest wnie-" 
sien ie rabu jących  pni do p iw n icy, nawet na k ilka  
dni, aby ich animusz ostudzić.

G dy jednak rabunek n ie ’ przybra ł jeszcze w ie l­
k ich  rozm iarów , a le dopiero zauw ażym y jego  po­
czątki, trzeba u pszczół napadanych tak zw ęzić w y ­
loty, aby się przez -nie ty lk o  jedna pszczoła' przeci­
snęła. Skośnie oparte szkła na siodełku o oczko, na­
cieran ie oczka i zasów ki i za tw orn  czosnkiem, ce­
bulą, chrzanem, zapach św ieże j traw y, zieln i, nafty, 
karbolu , odstręczają rabusiów  od ścieśnionego oczka 
i u ła tw ia ją  napadanem pszczółkom  się bronić.

Czasem zdarzą  się, że n iesum ienny pasieczn ik 
cieszy się, k ied y  jego  pszczoły napadają  na pasiekę 
sąsiada, zab iera ją  z n iej m iód i znoszą go  clo jego- 
uli. U ciecha to n ieetyczna i przedwczesna. N iee ty ­
czna, bo dozw alan ie na k radzież pszczołom  n ie  jest 
niczern Innem , jak  kradzieżą  przez nas sam ych po­
pełn ianą a przedwczesną, bo jeże li pszczołom  uda 
się zrabow ać pasiekę sąsiada, to  potem  zab iorą  się 
do naszej i  rów n ież ją  zniszczą. Jeżeli'1 w ięc zoba­
czym y, że nasze pszczoły udają się na rabunek w  są­
siedztwo, to pow inn iśm y przestrzec przed tern sąsia­
da i pom óc m u do zapobieżenia złemu. U chron im y 
n iety lko  jego, a le i sieb ie od pewnej straty.

Wzdęcie brzucha u bydła.
K ażdy praw ie ro ln ik  zna w ypadk i w zdęcia  -brzu­

c h a 'u  bydła, spożyw ającego 'z ie lon ą  paszę, z iem ­
n iak i, w yw ary  gorzeln ian ie it-d. W zdęcie  powstaje 
przez ferm entację spożywanych potraw  i  najczęściej 
ob jaw ia  się u krów , koni, ow iec i kóz. R o ln icy  różnie 
sobie radzą w  takich  wypadkach, jednak rzadko, 
w zdęcie  przechodzi. N a jczęście j u żyw a się troakara, 
k tóry  jest radyka lnym  środkiem , pozostaw ia po so­
bie ranę, go jącą  się ■ czasam i k ilka  m iesięcy. 'Prze­
b ita sztuka byd ła  sta je się m ałow artościow ą i ulega 
stale wzdęciu. 'Statystyka w ykazu je liczne w ypadk i 
śm ierci bydła. Jak . się dow iadp jen iy  .Min. Roln ictw a 
w raz z Min. Spraw  W ew n. zarejestrow ało  n ow y śro­
dek leczn iczy przeciwko, w zdęciu  pod nazw ą „K reo- 
la “ , w yrab iany przez k ra jow ą  firm ę Chem. Labora- 
torjum  Salus w  'Cieszynie (dział weter.), usuw ający 
bardzo rych ło  i -skutecznie wzdęcie brzucha. Jak 
z pouczenia, umieszczonego' na etykiecie, wynika, 
sposób użycia  jest prosty, tak że każdy ro ln ik  -może 
w  nagłych  w ypadkach  zaradzić złu. Ś rodek1'ten  jest 
zupełnie n ieszkod liw y i  stosunkowo tan i (2 złote). 
'Skromny ten w ydatek  zaoszczędzi n iejednem u ro ln i­
k ow i strat w  żyw ym  inwentarzu  i zbytecznego k ło ­
potu podczas'w zdęcia .
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KRONIKA.
R o z w ią z a n ie  S e jm u  i  S en a tu . P a n  P rezydent  

Rzeczypospolitej rozporządzen iem  z dn ia  30-go 
sierpn ia  b. r. ro zw iąza ł Sejm  i  Senat, poda jąc  
jako  pow ód , że z tym  S e jm em  n ie po tra fi poko­
n ać  chaosu  p raw n ego  istn iejącego w  Rzeczypo­
spolitej. W y b o ry  po s łów  do now ego Se jm u  od­
będą  się w  niedzielę 16 iistop ąn a  b. r., zaś sena­
to ró w  23 listopada. W o bec  tego z dn iem  30 sierp ­
n ia  u trac ili dotychczasow i posłow ie  i  senatoro ­
w ie  n iety lko  pensje, ale i  inne p rzyw ile je . I znów  
zacznie się ob iecyw an ie  złotych g ó r  i tum an ie ­
n ie  ludności.

Z a s i łk i  d la  in w a l id ó w  w o je n n y c h . Minister 
skarbu, p. Matuszewski, wydał rozporządzenie, na pod­
stawie którego zostanie wypłacona inwalidom wojen­
nym oraz pozostałym po inwalidach rodzinom wraz 
z. rentą za październik rata dodatku do rent. Inwalidzi, 
którzy utracili zdolność do pracy do 15 proc. otrzyma­
ją dodatek w  wysokości 16 zł. 87 gr., od 25 do 34 
proc. utraty zdolności do pracy 24 zł. 49 gr., od 45 do 
54 procent 56 zł. ,22gr., od 55 do 64 procent 67'44 zł., 
od 65 do 74 procent 78 70 zł., od 75 do 84 procent 
89 95 zł., od 85 do 94 proc. 303 59 zł., oraz od 95 do 
100 procent 584 72 zł. Wdowy oraz sieroty po inwali­
dach wojennych, które pobierają zaopatrzenie w wyso 
sokości 50 procent renty, otrzymują dodatek w  sumie 
82 20 zł., pobierające Zaopatrzenie w wysokości 30 pro­
cent otrzymują dodatek 16 87 zł., pobierające zaś 20 pro­
cent renty 11 "25 zł.

P o k ą s a n a  p rz e z  k o g u ta . Onegdaj zmarła w Prze­
myślu żona funkcjonariusza magistratu Tkaczowa wsku­
tek ogólnego zakażenia krwi, którego nabawiła się 
wśród ciekawych okoliczności. Oto kiedy przed kilku 
dniami karmiła drób, napadł ją kogut i podziobał ręce 
i nogi w kilkunastu miejscach. W  kilka godzin później 
dostała ś. p. Tkaczowa silnej gorączki a wezwany le­
karz stwierdził zakażenie krwi wynikłe z ran, zadanych 
przez koguta. Mimo usilnych zabiegów lekarskich nie 
udało się chorej utrzymać przy życiu.

K a ta s t r o fa  s a m o lo tu  p o ls k ie g o . Dnia 27 sierp­
nia o 3 rano samolot polski „Lublin R. 8“ lecący w kie­
runku Lwowa, skutkiem defektu motoru spadł do stawu 
rybnego w  odległości pół kilometra od majątku Podza- 
mek gminy Krasnobród. Kapitąn-pilot Leopold Pamuła 
z 4 pułku lotn.' w  Toruniu wyskoczył ze spadochronem 
z wysokości 300 metrów do wody. Wydobyto go zdro­
wego i bez żadnych uszkodzeń. Natomiast podporucznik- 
obserwator Nazerewicz nie zdążył^wyskoczyć wskutek 
zaplątania się w pasach ochronnych, spadł wraz z sa­
molotem i poniósł śmierć na miejscu. Samolot doszczę­
tnie rozbity^ Zwłoki podpor. Nazerewicza wydobyto ze 
stawu.

W y r o k  śm ie rc i n a  g e n e r a ła  M a lc z e w sk ie g o .
Przed miesiącem padł ofiarą podpalenia folwark, nale­
żący do emerytowanego generała Malczewskiego. Dzię­
ki sprężystej akcji policji, część winnych została are­
sztowana i osadzona w  więzieniu. Obecnie generał Mal­
czewski otrzymał pismo, grożące mu śmiercią, jeśli nie 
wpłynie na władze policyjne i prokuratorskie w  kierun­
ku zwolnienia aresztowanych. Sprawę tę przekazał gen. 
Malczewski prokuraturze. Jest to niebywałe łajdactwo: 
niszczyć cudze mienie, a potem pod groźbą śmierci po­
szkodowanego domagać się uwolnienia winnych.

T ra g ic z n a  śm ie rć  z ło d z ie ja . Tragicznie zakoń­
czyła się „karjęra* złodziejska niebezpiecznego opry- 
szka borysławskiego Michała Zwarycza, liczącego lat 30. 
Specjalnością jego było ścinanie ze słupów przewodów

elektrycznych, które następnie sprzedawał jako miedź 
kupcom w Borysławiu. Za te czyny i inne był już kil 
kakrotnie karany dłuższem więzieniem. Po wyjściu 
z więzienia złodziejski zawód dalej począł uprawiać. 
Ostatnio w  chwili dokonywania kradzieży przewodów 
elektrycznych na wysokości kilkunastu metrów został 
porażony prądem elektrycznym, wskutek czego poniósł 
śmierć na miejscu. „Pracował*, jak zwykle, w  gumo 
wyćh rękawiczkach, które jednak tym razem zawiodły. 
Komisja sądowo-lekarska, po zbadaniu sprawy, poleciła 
zwłoki tragicznie zmarłego złodzieja odstawić do kcst 
nicy cmentarnej w  Borysławiu.

C u d o w n e  u z d ro w ie n ie  ś le p e j. Od kilku dni Ka 
lisz pozostaje pod wrażeniem cudownego uzdrowienia 
69 letniej staruszki Barbary Kasińskiej. Przed niedawnym 
czasem pod przewodnictwem księdza Antoniewicza wy­
ruszyła do Częstochowy pielgrzymka mieszkańców Ka 
lisza, w  której wzięła udział również ślepa od kilku lat 
Kasińska. Podczas odprawiania gorącej modlitwy w ka­
plicy Jasnogórskiej z wiarą w cudowną moc Matki Bo 
skiej nastąpiło uzdrowienie. Kasińska pogrążona w głę 
bokich ńiodłach ujrzała przed sobą obraz Matki Boskiej, 
a następnie otoczenie. Kasińska wróciła do domu o wła­
snych siłach, krocząc na czele pielgrzymki. Wiadome ść 
ó cudownem uzdrowieniu Kasińskiej rozniosła się na 
tychmiast w  Kaliszu i całej okolicy.

R o z ro s t  C z ę s to c h o w y . Na skutek przedsięwzię­
tych starań do miasta Częstochowy włączono przedmie­
ścia: Raków% Stradom i Kamień. Obecnie zatem Często­
chowa liczyć będzie około 120.000 mieszkańców.

S tra s z n a  śm ie rć  n ie lu d z k ie g o  w o źn icy . Na je­
dnej z ulic łódzkich zdarzył się rzadki wypadek zem­
sty katowanego zwierzęcia. 61 letni Michał Stawicki 
rozwoził węgle. Obciążony zbytnio koń zatrzymywał się 
często, by odpocząć, wtedy woźnica biciem zmuszał go, 
by ruszył z miejsca. W  pewnym momencie na razy, za­
dawane batem, zwierzę odpowiedziało kopnięciem i wo­
źnica runął na ziemię ze zgniecioną piersią, ponosząc 
śmierć na miejscu.

C zc ic ie le  d ja b la .  W  dzisiejszym numerze „Roli* 
w artykule p. t. „Podróż po dalekich krajach* piszemy 
o czcicielach szatana w  Syrji. Zdawałoby się, że podo­
bna sekta może istnieć tylko gdzieś w Azji lub Afryce, 
dokąd cywilizacja ma utrudniony dostęp, a tymczasem 
gazety warszawskie donoszą, że sekta czcicieli szatana 
istnieje również w Warszawie. Oto co pisże o tej sekcie 
„Expres Poranny*: „Otrzymaliśmy informacje, odsłania­
jące w  całej rozciągłości potwornie zabobonne! praktyki, 
jakie uprawiają czciciele szatana. Złowrogi i wyuzdany 
kult, o istnieniu którego słychać było dotychczas tylko 
na zachodzie, zaczyna obecnie gangrenować i nasze sfe­
ry towarzyskie. W  bluźnierczych „czarnych mszach* 
odbywających się co jakiś czas w  podziemiach stolicy, 
biorą udział osoby o powszechnie znanych nazwiskach. 
Dzieją się tam rzeczy, przechodzące wszelkie ludzkie 
pojęcie. Czciciele djabia odprawiają bluźniercze modły 
do wyobrażenia kubła w odwróconym trójkącie, sym­
bolizującym ducha zła i ciemności. Urządzają seanse 
spirytystyczne, podczas których zachodzą objawy me- 
djalne, mrożące krew w  żyłach. Czciciele szatana pro­
fanują Hostję św. dokonując ofiar z krwi ludzkiej, przy- 
czem oddają się najwyuzdańszym orgjom sadystycznym. 
Skutkiem tych upiornych praktyk, jak dotychczas wie­
my, sześć osób poniosło już śmierć, a jedna wpadła 
w rozstrój nerwowy, skutkiem którego przebywa obe­
cnie w szpitalu św. Jana Bożego. Wyznawcy szatana 
czczą jakieś tajemnicze daty, których odcyfrowanie rzu­
cić może rewelacyjne światło na nieznane dotychczas 
fakty historyczne. Ustaliliśmy naprzykład, że jedna z ta-
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kich dąt, obchodzona przez potwornych sekciarzy, jako 
dzień klęski, jest datą zatonięcia słynnego okrętu „Ti­
tanica*. W  jakim związku czciciele szatana pozostają 
z tą katastrofą, uda się zapewne niebawem wyjaśnić*.

S tra szn e  s a m o b ó js tw o . W  Łizienkach warszaw­
skich popełnione zostało samobójstwo, świadczące o nie­
samowitej sile woli lub też szaleństwie denatki. W  go­
dzinach porannych przyszła do Łazienek 48 letnia Marja 
Slawczyóska i zajęła kabinę z wanną. Po 10 minutach 
usłyszała służba straszliwe jęki, wychodzące z tej ka­
biny. Wyważono drzwi, a po wtargnięciu do środsa 
przedstawił się oczom obecnych straszliwy widok. Sław- 
czyńska poprzecinała sobie nożem ręce, szyję i brzuch, 
a wychodzącemi na wierzch wnętrznościami owinęła so­
bie szyję. Denatka wśród strasznych cierpień zmarła 
wkrótce.

O fia ry  b u rz y . Powiat garwoliński nawiedziła 
w tych dniach gwałtowna burza. W  majątku Trojanów 
pięć kobiet schroniło się przed deszczem do starej sto­
doły, stojącej w  polu. W  pewnym momencie szalony 
wicher obalił stodołę, pod gruzami której znalazły śmierć 
trzy kobiety, a dwie odniosły ciężkie rany.

P i ja n y  m aszy n is ta . Na linji koleji wąskotorowej 
Sarny-Oślice wskutek nietrzeźwego stanu maszynisty 
nastąpiła katastrofa kolejowa, której ofiarą padło wielu 
pasażerów. Maszynista, chociaż przestrzegano go, że 
tor zajęty jest wagonami towarowemi, puścił przestrogę 
mimo uszu i jechał całą parą, aż wpadł na zgromadzo­
ne na torze wagony. Wskutek zderzenia lokomotywa 
wykoleiła się, pociągając za sobą wagony. 9 pasażerów 
zostało ciężko rannych, kilku lżej. Maszynista zostanie 
pociągnięty do surowej odpowiedzialności.

K lę s k a  u le w  n a  W ileń szczy źn ie . Ulewne de­
szcze, jakie ostatnio nawiedziły Wileńszczyznę, dały się 
we znaki szczególnie na wsi. Między innemi w miaste­
czku Bujwidze z powodu wielkich opadów wystąpiła 
z brzegów rzeka Wilejka i zalała pobliskie tereny. Wo­
da podmyła również stojące nad brzegiem zabudowa­
nia, niszcząc je. Wskutek ulewy uległ podmyciu tor ko­
lejowy na szlaku Głębokie Królewszczyzna, co spowodo­
wało zahamowanie ruchu kolejpwego na kilka godzin.

N a g ro d a  z a  o jc o b ó js tw o . Gazety rosyjskie dono­
szą o ciekawym procesie, który toczył się ostatnio w są­
dzie bolszewickim na Białorusi. Na „honorowej ławie o- 
skarżonych* zasiadł okręgowy prokurator, Grzegorz Dy­
mów, któremu zarzucono ojcobójstwo Sąd jednak skwa- 
lifikował ten czyn prokuratora nie jako karygodną zbro­
dnię, lecz jako „bohaterski czyn rewolucyjny*. Okoli­
czności tego procesu są następujące: W roku 1918, pod­
czas wojny domowej na Białorusi, w jednej ze wsi przy­
łączył się do wałęsających się oddziałów czerwonoarmej- 
ców młody wieśniak, teraźniejszy prokurator, syn za­
możnego chłopa Jana Dymowa. Przez długie lata Dymów 
nie dawał o sobie żadnych wiadomości, tak, że ojciec 
uważał go za zaginionego. Nagle przed paru miesiąca­
mi młody Dymów zawitał do rodzinnej wsi, lecz nie 
w charakterze zwykłego czerwonoarmejca, ale jako 
wszechmocny okręgowy prokurator. Radość starego ojca 
nie miała granic. Lecz gdy dostojnik sowiecki przyszedł 
do domu, zauważył w kącie pokoju wiszący święty o- 
braz. Nakazał ojcu natychmiast wyrzucić gp, a w  cha­
cie urządzić t. zw. „Czerwony kąt* z fotografją Lenina. 
Ojca to oburzyło. Oświadczył, że nie ma zamiaru na sta­
re lata wyrzekać się swoich przekonań religijnych. Po­
wstała sprzeczka, w  toku której prokurator zawołał: 
„Na widok świętych obrazów bierze mnie obrzydzenie 
i wstręt*. Po tych słowach sam wyrzucił obraz z po­
koju. Stary Dymów zawołał wówczas oburzony : „Djable, 
poco wróciłeś do mnie?* Na to rozbestwiony syn za­

strzelił ojca. Sąd miał charakter „pokazatelny* a wyrok 
stwierdził, że Dymów dokonał czynu i^cie rewolucyjne­
go, pokonawszy burżuazyjny przesąd rodzinny. Za czyn 
ten postanowiono dać mu nagrodę w postaci złotego ze 
garka z odpowiednim napisem. Ponadto Dymów awan­
sował na generalnego sekretarza „okrokona*, które to 
stanowisko daje mu pełną władzę na Białorusi.

Z  ta je m n ic  s ta re g o  d o m u . Wstrząsającą historję 
przytaczają dzienniki wiedeńskie. W  pewnym starym 
domu, w  Wiedniu, znaleziono podczas rekonstrukcji na 
poddaszu dwie kobiety w stanie okropnego zaniedbania. 
Śą to Fryderyka i Ema Sedelmeyer. Ojcieć ich, zmarły 
w 1902 roku, był jednym z wicedyrektorów dolno-au­
striackiego banku dyskontowego. Obie siostry stare pan­
ny, przeniosły się w okresie powojennej inflacji z za­
sobnego mieszkania, do tego domu na poddasze i odtąd 
dziwaczały coraz bardziej. Zdaje się, że straciwszy resztki 
majątku, niezdolne do pracy zarobkowej, utrzymywały 
się najpierw z resztek dawnej świetności, sprzedając ko­
lejno urządzenie, bieliznę, pościel, aż pozbyły się wszyst­
kiego. W  mansardzie ich panował brud nie do opisania. 
W  starej i podartej kanapie zagnieździły się myszy. Le­
gowiska obydwu kobiet były tak zapluskwione, że dziw 
doprawdy, jak mogły tam sypiać. Odpadki jedzenia 
i śmiecie od lat nie były z mieszkania tego uprzątnięte. 
Jedna z sióstr robiła wrażenie takie, jakby od niepa­
miętnych czasów się nie myła. Druga, trochę mniej za­
niedbana, oświadczyła, że siostra kazała jej przynosić 
odpadki uzbierane w koszach od śmieci i na śmietni 
skach. Oddano je obydwie na klinikę dla zbadania ich 
stanu umysłowego.

Ś w ięty  M ik o ła j II. Synod serbskiej cerkwi pra­
wosławnej poważnie rozpatruje obecnie sprawę zali­
czenia w poczet świętych cerkwi serbskiej ostatnie­
go cara rosyjskiego Mikołaja II. Propozycja ta wy­
szła od ludności jednego z większych prowincjonalnych 
miast serbskich, Leskowacz, gdzie w tym celu odbył 
się ostatnio szereg specjalnych nabożeństw, obchodów 
i zgromadzeń. Na zgromadzeniach tych ustalono, jako 
car Mikołaj II „był najpobożniejszym, najczystszym i naj­
szlachetniejszym z pośród władców europejskich* i do 
ostatnich dni swojego zakończonego tak tragicznie ży­
wota „jednym z najszczerszych przyjaciół i opiekunów 
serbskiego narodu*. Dlatego właśnie winien być uzna­
ny za jugosłowiańskiego świętego narówni z świętym 
Sawą, świętym Łazarzem i świętym Stefanem. W  razie 
przyjęcia i uchwalenia przez Synod tej propozycji byłby 
„święty Mikołaj II* pierwszym świętym jugosłowiań­
skim, bowieiń wszyscy poprzedni naliczeni zostali jeszcze 
za czasów, o wiele poprzedzających utworzenie się pań­
stwa jugosłowiańskiego.

B o h a te rs c y  ch łop cy . We francuskiej miejscowo­
ści nadmorskiej Counarde w  tych dniach byłoby przy­
szło do tragicznego wypadku, gdyby nie bohaterstwo 
trzech chłopców w wieku lat 12 do 13, którzy bawili 
w tej miejscowości z rodzicami na wakacjach. Mianowi­
cie dwu nieopatrznych gości kąpielowych, pomimo gwał­
townego wiatru i olbrzymich fal, puściło się na morze 
małą, bardzo wywrotną łódką. Odpłynęli paręset metrów 
od brzegu, gdy nagle olbrzymi bałwan przewrócił wątły 
stateczek i obaj pasażerowie znaleźli się w morzu. Je­
den z nich zdołał się wdrapać na dno przewróconej ło­
dzi i jako tako się na niem utrzymywał, ale drugi, trzy­
mając się tylko jego krawędzi, w miarę falowania mo­
rza, ciągle się zanurzał pod wodę i widocznie tracił już 
siły. Widząc to dwaj malcy Louis Morin i A. Marmels, 
nie zawahali się ani na chwilę, zepchnęli na morze lekką 
łódkę, której zwykle używają rybacy, aby dopływać do 
swoich statków, stojących na kotwicy i po licznych u-



siłowaniaoh dobili do rozbitków. Jeszcze większą odwa­
gą odznaczył się trzeci chłopiec, mały Allard, który 
wskoczył do znajdującej się pod ręką innej łódki i przy­
był z tamtymi razem na miejsce wypadku. Wszystkim 
trzem udało się doprowadzić do brzegu dwu nieostro­
żnych śmiałków, a nawet ocalić od zatonięcia ich łódkę.

Ś lu b  p ra b a b c i .  Dzienniki paryskie donoszą, .że 
w pewnej wsi w  departamencie Sekwany, odbyło się 
ubiegłych dni wesele pewnej bogatej wdowy, liczącej 
lat 71. Pan młody, zaś liczy lat dwadzieścia. Są to: pa­
ni Cordier, która z pierwszego małżeństwa posiada pię­
ciu synów, sześć córek, ośmnaście wnuków i sześć pra- 
wnucząt. Jej młody małżonek obecny nazywa się Renne 
Choselot i służył u niej za parobka. Na wesele, które 
odbyło się z rozrzutnością bogatych włościan, przybyli 
gaście z całej okolicy. Po uczcie weselnej, gdy jedni 
siedzieli jeszcze przy suto zastawionych stołach, roz­
poczęły się tańce. W  pierwszą parę do tańca stanęła 
rzeźka siedmdziesięcioletnia „prababcia oblubienica". 
Niezawodnie codzienną modlitwą młodego żonkosia bę­
dzie prośba, aby jego „najukochańsza" corychlej rozsta­
ła się z tym światem.

P rz e n o s in y  w s i. Podczas budowy nowej wielkiej 
tamy wodnej koło miejscowości Frain na Morawach, o- 
kazała się konieczność przeniesienia całej wsi, Bytowa, 
znanego uzdrowiska, na inne miejsce. Przy pomocy sub- 
wencyj państwowych przystąpiono obecnie do zwalenia 
wszystkich domów i wybudowania ich na nowo w  od­
ległości kilku kilometrów w  kierunku południowym. 
Przeniesienie będzie uskutecznione w  przeciągu dwóch 
miesięcy. Cały obszar byłej miejscowości pokryty zosta­
nie wodą.

L e k a r z  ż y w c e m  p o c h o w a n y . Jak donoszą gaze­
ty włoskie, rozegrała się onęgdaj na cmentarzu w  Try- 
jeście straszna scena. Przed kilku dniami umarł Dr Giu­
seppe Tudor, specjalista w  chorobach skórnych. Śmierć 
nastąpiła skutkiem infekcji przy leczeniu jednego z pa­
cjentów. Może w  dwie godziny po pogrzebie, usłyszał 
dozorca cmentarny wołanie, dochodzące z świeżo usy­
panej mogiły. Odwalił w  pośpiechu grób i odkopał tru­
mnę. Gdy zerwał wieko z trumny, ujrzał ciało zmarłego 
w  pozycji skurczonej. Twarz była sina i okrutnie wy­
krzywiona, ubranie na strzępy podarte. Ręce pokaleczo­
ne. Jak się zdaję, Dr Tudor pochowany został w  letar­
gu i obudził się w  grobie. Nadludzkim wysiłkiem pró­
bował uwolnić się z trumny, co się jednak nie udało. 
Pomoc dozorcy cmentarza przyszła zapóźno.

M a łż e ń s tw o  a rc y k s ię c ia  A lb re c h ta .  Ubiegłej so­
boty odbył się w Anglji ślub między arcyksięciem Al­
brechtem Habsburgiem a p. Ireną Norah Rudnay, z do­
mu Lelbacb, w  obecności, jako świadka, doradcy praw­
nego arcyksięcia, adwokata Dekovessa, który specjalnie 
przybył na tę uroczystość z Węgier. Kilka tygodni te­
mu arcyksiąże powziął decyzję wstąpienia w  związki 
małżeńskie z p. Rudnay, jakkolwiek jest to związane 
z przymusowem wyrzeczeniem się wszelkich praw do 
korony węgierskiej. Ks. Albrecht jest też podobno zde­
cydowany złożyć przysięgę na wierność arcyksięciu 
Ottonowi Habsburgowi, jako jedynemu prawnemu kan­
dydatowi do korony węgierskiej. Matka arcyksięcia A l­
brechta arcyksiężna Izabella stanowczo sprzeciwiała się 
mołżeństwu syna, żądając, aby arcyksiążę Albrecht oże­
nił się z jakąś księżniczką jednego z domów panują­
cych tak, aby była ona godna korony węgierskiej, gdy kie­
dyś arcvksiąże Albrecht zostanie obrany królem Węgier.

T a jn y  h a rem  w  Londyn ie. Londyn ma obecnie 
nielada sensację, którą żywo się zajmuje opinja publi­
czna, Oto odkryto w najwytworniejszej i najbogatszej 
dzielnicy miasta tajny harem, będący własnością boga­

tego niezmiernie finansisty tureckiego, Tubara Beja, .0- 
siadłego od kilku lat w  Londynie. Tubar Bej, liczący 
obecnie lat 57, przed kilku jeszcze laty zlikwidował ca­
ły swój majątek w  ojczyźnie i przeniósł się do Londy­
nu. Tutaj wybudował sobie wspaniały pałac, utrzyma­
ny zupełnie w  stylu wschodnim. Koszta budowy tego 
egzotycznego arcydzieła wyniosiy sumę — na stosunki 
angielskie —  olbrzymią, bo ćwierć miljona funtów sźter- 
lingów! Krezus turecki nie poprzestał jednak na tem, 
lecz w pałacu swoim, niedostępnym zupełnie dla cudzo­
ziemców, Btworzył sobie harem, złożony z kilkunastu 
kobiet, przeważnie Turczynek* Rzecz dziwna, że przez 
dłuższy czas zupełnie nie wiedziano o istnieniu tego 
haremu. Gazety angielskie w  związku z tem wypowia­
dają przypuszczenie, iż prawdopodobnie policja dosko­
nale była o tem poinformowana, lecz sowite „kubany* 
skłoniły ją do milczenia. Wreszcie jednak rzecz się wy­
dała i stała się przyczyną głośnego skandalu. Tubar Bej 
będzie musiał zlikwidować swój harem, lub opuścić sto­
licę angielską.

Ż o n y  n a  ra ty . W  Damaszku, skoro młodzian lub 
nie młodzian, pragnie poślubić dziewczynę, musi jej ro­
dzicom zapłacić pewną sumę. Innemi słowy —  zupełnie 
przeciwnie niż u nas. Ale i w tej dziedzinie jest coraz 
gorzej, cena za córki zaczęła iść gwałtownie w górę, 
tak, że w  obecnej chwili tylko bardzo zamożny czło 
wiek jest w  stanie „sprawić sobie* żonę. Aż nagle mło­
dzieńcy damaszceńscy dowiedzieli się, że w  Europie jak 
i Ameryce istnieje zwyczaj handlu na spłaty. W  mig 
interes kredytowy tego rodzaju zastosowano do spraw 
matrymonialnych, na co rodzice zgodzili się chętnie. 
Teraz jednakże karta się odwróciła, wielu bowiem z mło­
dych żonkosiów po kilku miesiącach już poczęło zbie­
gać w wypłatach rat, nie mając hic przeciw zwrotowi 
żony rodzicom.

C ó rk a  lo r d a  n a rz e c e o n ą  lo k a ja . Koła towarzy­
skie Waszyngtonu zaskoczone zostały wiadomością o bli­
skim ślubie miss Gythy Stourton, siostrzenicy byłego 
ambasadora Anglji w  Ameryce, sir Esme HoYarda, z lo­
kajem ambasady p. Fieravanti del Agnese. Miss Stour­
ton jest śliczną blondynką, zaś Fioravanti jest smagłym 
Włochem. Przyszły zięć ambasadora w  dalszym ciągu 
podaje do stołu w  ambasadzie angielskiej, podczas gdy 
miss Stourton wyjechała do Anglji po zgodę rodziców 
na to małżeństwo. Fioravanti nie mógł pojechać ze swą 
ukochaną, bo się obawiał, że nie zostanie wpuszczony 
z powrotem do Ameryki. Ojciec miss Stourton jest lor­
dem, a ojciec Fioravantiego zajmuje stanowisko poga­
niacza bydła w  Neapolu.

Ukamienowana bogini. Obecnie nadchodzą do­
piero wiadomości o strasznemu zniszczeniu, jakie wywo­
łało w  Indjach trzęsienie ziemi, które się tam wydarzy­
ło dnia 3 lipca. Trzęsienie miało miejsce we wczesnych 
godzinach rannych. Między godziną 3 a 9 rano zanoto­
wano dziewięć wstrząsów. Pierwszy wstrząs trwał 4 mi­
nuty i był najstraszniejszy. Miasto Gauhati uległo cał­
kowitemu zniszczeniu, większość domów zawaliła się, 
zniszczone Zostały linje kolejowe i telefoniczne. W  Kai 
kucie siła trzęsienia ziemi była już mniejsza. Zawaliło 
się kilka domów, większość budynków uległa tylko za­
rysowaniu. Siła trzęsienia ziemi była jednak na tyle 
wielka, że śpiący zostali wyrzuceni z łóżka. W  myśl 
wierzeń Hindusów trzęsienie ziemi wywołuje bogini Ba 
szuki. Przed jej świątynią w  Kalkucie zgromadziły się 
tłumy Hindusów, które obrzuciły posąd bogini kamie­
niami. Trzęsienie ziemi objęło Znaczną połać kraju w  za­
chodniej Assani. O sile jego świadczy fakt, że sejsmo 
grafy w obserwatorjum kalkuckiem zostały zupełnie 
zdemolowane.



RZECZY CIEKAWE.
Gdzie rodzi się najwięcej ludzi?

N a jw ięce j ludzi rodzi się w  Rosji, najm niej 
w  Szwecji. S tatystyka urodzeń w ykazu je, że. w  Ro­
s ji eu ropejsk iej na każdy tysiąc m ieszkańców  przy­
byw a roczn ie 43,6 now orodków ; jest to na jw yższy 
procent urodzeń na kontynencie europejskim , a mo.- 
że nawet na świecie.

D rugie m iejsce za jm uje Rum unja, która posia­
da 35,2 pro  m ille  urodzeń rocznie.

Zaraz po niej id z ie  Po lska  —  32,6 pro m ille. To 
są trzy  najp łodn iejsze kra je w  Europie. N a  czwartem  
m iejscu  stoi H iszpan ja  —  29>,7 pro m ille. D a le j idzie  
L itw a  —  28,8; W ioch y  rów n ież jeden -z najpłodniej<- 
szych narodów  w  Europie, aczko lw iek  ostatnio ro­
dzi się tam  m n ie j dzieci n iż daw niej —  26,2; nastę­
pn ie W ęg ry  —  25,6; H o land ja  24; Czechosłowa­
cja —  23,3.

W  Niem czech, A n g ji i F ran c ji procent urodzeń 
jest stosunkowo n iew ielk i. D la N iem iec w ynosi on 
1'8,6 pro  m ille , d la  F ran c ji 18,2, a dla A n g lji tylko 
16,7. R e lg ja  m a p raw ie tak i sam. procent co Francja, 
na m ian ow ic ie  18,3, A u strja  p raw ie ty leż po N iem ­
cy —  17,5; S zw a jearja  —  17,5, S zw ecja  16,1.

Okazuje się w ięc, że najm niej dzieci rodzi się 
w  A n g lji  i w  Szwecji, jeszcze m n iej n iż we Francji, 
znanej z m ałe j ilośc i urodzeń. W  Japonji rodzi się 
roczn ie 33,6 pro  m ille  t. j. coko lw iek  w ięcej, niż 
w  Polsce.

Miód jako lekarstwo.
Leczen ie n iedokrw istości m iodem  jest powsze­

chnie stosowane w  D an ji i Hanowerze. M łode, blade 
dziew częta  m ie jsk ie  w ysy ła ją  na wieś, gd zie  m ają  
polecone spożywanie miodu. Dobre w yn ik i tego lecze­
n ia poddały L eh m an h ow i teorję, która, zasadza się na 
tw ierdzen iu , że anem ję pow odu je brak cukru w w ą­
trob ie; teorja  ta w ytłu m aczy ła  skuteczność kuracji 
miodowej..

Maścią, zrobioną z m iodu i m ąki, sm aruje się 
czeraki, stłuczenia itp., k tóre w p ierw  należy w ym o­
czyć w  ciepłej i solonej w odzie przez jak ie 3 godziny. 
Mjaść ta zapobiega stykaniu się ran y z pow ietrzem  
i p rzyczyn ia  się do szybszego gojenia.

Napoję, słodzone m iodem , leczą bóle gardła, ka­
szel, zapob iegają  ro zw o jow i dy fterji, zw łaszcza, k iedy 
leku tego u żyw a się przed położen iem  się do łóżka. 
Szk lanka w ina lub dobrego grogu, osłodzonego s il­
nie m iodem , jest lekarstwem , jako w yborny środek 
przec iw  kaszlow i.

W ioska szachistów.
Is tn ie je  w  N iem czech  zakątek, jedyny chyba 

w  św iecie, m ian ow ic ie  w ioska, k tórej m ieszkańcy, 
m ężczyźni, kob iety i dzieci g ra ją  od w ieków  w  sza­
chy, nawet podczas zajęć codziennych. W iosk ą  tą 
jest Strobeck, wi górach  Harzu. Gra w  szachy upra­
w iana jest tam z poko len ia  na pokolenie, z oj,ca na 
syna, z m atk i na córkę. Idąc do szkoły, dzieci tam ­
tejsze m ają  zawsze wśród książek szachownice, 
a w  kieszeniach figu ry  szachowe. N aw et tablice 
szkolne n ie są tam, jak  gdzieindzieji czarne, lecz 
w  kratki, a nauka g ry  w  szachy znajduje się w  pro­
gram ie szkolnym.

M ecze szachowe pom iędzy uczniam i odbyw ają  
się często, a. sędzią w  tych zawodach  jest kerow n ik  
szkoły. .N ie  dość na tern, bo nieraz, pow racając ze 
szkoły, m ali szachiści, posprzeczaw szy się o grę, ro z­

g ryw a ją  partje  na placu wioskowym^ podczas gdy 
m atk i ich  gra ją  na progach domów, oderw aw szy się 
od kuchni czy prania.

W  gospodzie Stroebecku, nosząęej szyld sym bo­
liczny „Zum  SćhacbSpiel" (iPod grą  w szachy), poka­
zują tu rystom  przechow yw aną poci szkłem szacho­
w nicę z figu ram i ze srebra, podarowaną w swoim  
czasie m ieszkańcom  Stroebecku przez elektora bran- 
deburskiego. ,

W  w iosce tej, znanej w  okolicy  pod nazw ą w io ­
ski szachow ej (Schachdorf), pokazu ją  starców1 w  Wie­
ku niem al b ib lijnym , k tórzy  przez całe. życie gra ją  
w  szachy ty lk o  pom iędzy sobą. W śród  starców  tych 
znajdu ją się też i tacy zapaleńcy, k tórzy jedną i  t ę ' 
samą partję  ro zgryw a ją  ocl lat k ilkunastu  lub k ilk u ­
dziesięciu  i zdarza się-, że partja  taka kończy się do­
p iero zgonem  jednego z. partnerów .

Jakoś jednak n ie słychać, aby „Schachdorf" dał 
św iatu  w yb itnych  szachistów.

„Genjaliie“ wynalazki.
Podobno m atką w szystk ich  w yna lazków  jest le­

nistwo. Jest to paradoks, którem u nie m ożna jednak 
odm ów ić pew nego realizm u, jeże li się zważy, że ka­
żdy k rok  naprzód w  dziedzin ie techn ik i m a na celu 
u łatw ien ie pracy człow ieka.

M anja  w yn a jdyw an ia  tych, u ła tw ia jących  czło­
w iekow i życ ie  przedm iotów , w pada już w  przesadę.
I  tak  pew ien  Am erykan in , w ziąw szy  pod uwagę nę­
dzę m ieszkan iow ą dzisiejszych  czasów, wynalazł... so­
fę, m ogącą w  .razie czego służyć do kąpieli. W ystar- 
czy zdjąć w ierzch, aby w  um ieszczonej pod nim  w an­
nie ochłodzić grzeszne ciało. N ie potrzeba dodawać, 
że sofą taka może stać choćby w  salonie, w yg lądem  
sw ym  n ie budząc żadnych podejrzeń, co do swego 
rzeczyw istego  przeznaczenia.

Inny, w idoczn ie  w ie lk i m izantrop, obm yślił apa­
racik , k tó ry  jadąc w  w agon ie um ieszcza się m iędzy 
sobą a n iesym patycznym  współpasażerem . W ów czas 
przeprosiw szy grzeczn ie  np. słow am i „przepraszam , 
a le pański nos m n ie raz i", m ożna się od owego pa­
sażera odgrodzić um ieszczoną na aparaciku  firanką.

B ardzo  prak tyczną może się okazać laska, którą 
w  każdej ch w ili zam ien ia  się na w ędkę albo bat.

Oto jak ie  p ro jek ty nadsyłane są do urzędu pa­
tentowego.

Jak osy chłodzą swe gniazda.
R adacz szw ajcarsk i A- Ste iner ogłasza ciekawe 

w yn ik i swych spostrzeżeń nad tem peraturą gn iazd 
psich. Otóż zauw ażył o n , ' obserwując siln ie nasło­
necznione m iasto p fzez sześć dni zrzęd u, że pano­
w ała  w  h ien i stała tem peratura 36 st. C., jakko l­
w iek  w  sąsiedniem  pustern gn ieździe doszła ona do 
43 st. U dało  się stw ierdzić, że ta  jednostajna' tem ­
peratura jest w yn ik iem  specjalnego chłodzenia, w y ­
konyw anego przez osy przy pom ocy nanoszonej i roz­
pylanej wody. W  pra-cy tej. b ierze u dzia ł rów n ie  kró­
lowa, k tó ra  w  najgorętszej porze połudn iow ej w y ­
konała  w  ciągu godzin y b lisko  . 90 lo tów  w yłączn ie 
po wodę do pob lisk iego  zbiornika. Tem peratura  35 
stopni n a jlep ie j sprzyja  w ylęgow i.

ODPOWIEDZI REDAKCJI: .
•Pp.: Bolesław Dajworek w Ł .: ,,,Jak Janas śm ierć 

w pole wyprowadził,?" bardzo dobre. Damy dopiero po 
ukończeniu powieści „Zaklęty dwór" i to z obrazkami. 
O podobne utwory bardzo prosimy. — Józef Szwaja w W. 
N .: Prasę .do> wyrobu ,sztuczneji, węzy dostanie Pan w  Spół­
dzielni „Pszczoła", Lwów,, Kopernika 20) Cena Kii) złotych. 
Podręcznik Róhrenscbefa jest .już wyczerpany., W  oko-
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licach Krakowa ubiegłe lato było dość dobre dla pszczół, 
właściwie czerwiec, bo lipiec zawiódł. Przeciętnie pień 
dawał do 20 kilogramów miodu. Co do . systemu, ula, to 
zdania, są podzielone: jedni wychwalają, amerykańskie, 
drudzy słowiańskie. -Mojem zdaniem i jedne- i drugie są 
dobre, a pożytek’ z nich, nie zależy od systemu ula, ale 
ód ilości miodu w kwiatach. Ja osobiście jestem zwolen­
nikiem ula słowiańskiego, gdyż w  nim pszczoły szybciej, 
się na wiosnę rozwijają i lepiej zimują, natomiast w ulach 
amerykańskich' robota jest łatwiejsza. W  wielkich pa­
siekach są one przeto korzystniejsze. IPsz.Czół kaukazfcich 
nie znam i nie wiem, gdżieby je można nabyć, gdybym 
wiedział, sambym je kupił na próbę. Jakoby pszczoły 
kaukazkie czerpały miód. z czerwonej koniczyny, zdania 
są, podzielone, a hodowca, ich niejaki p„ Piwowarski pi­
sze, że jest to. nieprawdą,, bo jakkolwiek ‘ mają dłuższe 
ssawki; to jednak i tak do miodu w czerwonej koniczy­
nie się ,n.ie dostają. Aby się nie wyrodzily,,. wystarczy 
trzymać taki pień zdała od! innych, pszczół. — Halina 
w Ź.: Wiersz p. t„ „Ku  czci Marji“ posiada m;yśł bardzo, 
piękną, ale rymy mocno jeszcze kuleją, więc drukować 
g'o nie możemy. — Irena Kaczorówna w S.: P. Luldwik 
powinien doj końca roku dopłacić jeszcze 2 zł. 40. gr. - - 
Tomasz Konieczny w H.: Najlepiej w tej sprawie poin­
formują w Powiatowej Komendzie Uzupełnień. — Jan 
Bernyś w S..: Korespondencyj nie przechowujemy,-więc 
nie wiemy, o' co się Pan. pytał na poprzedniej kartce. Z na­
desłanych obrazków skorzystać riie możemy, gdyż od­
bitki są za słabe. Artykuliki schowamy, może się kiedy 
znajdzie na nie miejsce. — Władysław Górnicki. w* T.t: 
Gdy Maciek wykopie, ziemniaki, może zaglądnie w tam­
tejsze okolice i wybierze sobie z kilka dziewuszek. Na­
razić tylko się oblizuje. — Władek ChłOpdola: Z nade­
słanych wierszyków ..Sianokosy" zatrzymujemy, poaosta- 
łe dwa do kosza: — Józef Weber w K.: Nadesłane sza­
rady przeznaczamy do druku! — Henryk Biłka-Głębicki 
w Ś.:_ W ierszyk i. szarady przeznaczamy do druku. — 
Józef Staniek w M. Ki: W  miarę miejsca zamieścimy. —

Władysław Mirek .w N ,: „iPolakin." jest to dopiero szkic 
powieściowy; znacznie rozszerzony i należycie, opraco­
wany mógłby być nawet bardzo zajmujący. W  tej for­
mie wygląda, jakby streszczenie dłuższej powieści, krótko 
opowiedziane, Nie wydrukujemy. W ierszyk „W  jesieni"' 
zatrzymujemy dó druku. — Józef Górecki w K,: Nadesła­
ne zagadki dobre. — Leopold Wołek w R.: Temat dobry, 
ale ujęcie jeszcze, słabe. Próbować nie zaszkodzi,, gdyż nie1 
odrazu Kraków zbudowano — „Staszek11 z I! : Wierszyk 
słabiuśki poszedł na wieczny spoczynek do kosza, — Mi­
chał Kapałka w T.: Można podlewać lekkim, rozczynem 
z niedopałków, papierosów^ lub cygar, a przedevtsz.yst- 
kiem zarobaczoną ziemię zmienić. — Maryśka z Ka­
mionki: Zamieścimy w  jednym z najbliższych ’ nume­
r ó w ,— Wawrzek Miesiączek w .Li: Przesyłkę otrzyma­
liśmy,. Będziemy się starali, aby wkrótce utwory- uka­
zały się w  druku. — Brzeziński Jan z O.: Na dowodzie, 
jaki Pan posiada z wysłanej prenumeraty jest data, kie­
dy były wysłane owe 6 zł. i Panu tego łatwiej dojść, 
jak nam. Musielibyśmy przeglądać tysiące czeków, a na 
to czasu brak. — Franciszek Marcak \y II,: M.apy może 
Pan nabyć W księgarni Kraków, ul. Gołębia 10. Trzeba 
opisać też jakiej wielkości i załączyć znaczek, to odpo­
wiedzą, ile będą kosztowały.

- tS. I  P.

K A Z I M I E R Z  W E L C
Roln ik

przeżywszy lat 43 zmarł tragiczną śmiercią 
w1 dniu 2 stycznia b. r. w  Turbi pow. Rozwadów 

nad Sanem.
— Osierocił dzieci i żonę Marię.

m^wir V  ^  W W# w  "W

4. K on ików ka.
(Ułożył Józef Górecki z K.).Zagadki do nagrody,

1. L o g o g ry f .

(Uł. Józef Weber z K.).

■  ☆ ☆ ☆ ☆ 1t Kwiat. 
> ☆ ☆ ☆ ☆ ■  Instrument muzyczny.

■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Wiersze.
☆ ☆ ☆ ☆ ■  Instrument muzyczny.
■  Kraj.
☆ i* ☆ ☆ ☆ ■  Zasadzka (wspak).
I  ☆ *  H ☆ ☆ Sielanka
☆ Towarzystwo akcyjne.
■  Nimfa.
☆ Zawód,
■  < * ☆ ☆ ☆  ńr Gaz trujący.

Litery w czarnych kwadracikach czy­
tane z góry na dół, dadzą nazwisko sła­
wnego botanika.

2. Z a g a d k i .
(Ułożył Stanisław Pawłasek z F.).

I.
Wprost u każdego człowieka znajdziecie, 
Wspak mechanizm, o którym dobrze wiecie.

II.
Wprost człowiek z przed Chrystusowej ery, 
Wspak dziura na cztery litery.

III.
Wprost w historji polskiej go widzicie, 
Wspak głowę na nim nosicie.

IV.
(Ułożył Jan Webe"r).

Wprost włada gromami,
Wspak miasto nad miastami.

3. S z a ra d a .

(Ułożył Jan Weber).

Trzecie pół pierwsze, pół drugie,
To zwierzątko m$łe,
Spędza w czarnej ziemi 
Swoje życie całe.
Pierwszy wspak drugi za mieszkanie służy, 
Biednym ludziom, jest ciasny i niebar-

[dzo duży. 
Trzecia czwarta znana wszystkim,
Gdyż z nią rozmawiacie, ,
Każdy kącik jej duszy 
Zawsze przenikacie.
Całość to serenada, którą wszyscy znają, 
Ci wszyscy, którzy muzykę kochają.

T E|E P 11A A I
s R| Z J J M S T
s A T Ę E I K T
z Z Z K A S S M

Ruchem konika szachowego odczytać 
imię i nazwisko autora polskiego ;i jego 
utwór.

5. U k ła d a n k i.
(Ułożył S. L. z P. Ż.).

Spółgł. 4 roślina ogrodowa — miasto port.
Litera grecka -f- spółgłoska -)- zaimek =  

kraj.
Spółgł. j- spółgłoska + ryba =  miasto.
Spółgł. fon.-(- litera grecka -j- sznur =  imię 

żeńskie / '
Spółgł. -j- samogł. -4- część -j- mieszkanie =  

miasto.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 12 b. m.

Znaczenie zagadek z Nrui 34 „Roli": 1. Logogryf: Po­
twór z Dusseldorf. 2. Szarady: I. Parasolki. II. Nowina. 
3. Urywanka: Kraj. 4. Kwadrat magiczny: Barak.

W  oznaczonym c-zasie rozwiązania zagadek nade­
słali pp.: Stanisław Pawłasek z F.„ Piotr Glica a S. G., 
W iktor Ferdas z N „ Wincenty Kula z M. K., Adam, Ga­

ler z K „ Jakób Jeziorański z D., Hela Bandułówna z M., 
Józef Cieplik z K.,, Józef Górecki z K„„ Krystyna Górecka 
z K., Jan, Golik z „Śzcz,, Piotr Wenc z  S, Henryk Biłka- 
Głlębiilckii z Si, Bronisława Kuryjowa z R., Jan Gara z: W.,, 
Mieczysław Romanowicz z K., Irena Kaczorówna z S„, 
Antoni Bizoń z K. II., Marja-n Pawełek z B.

Nagrody wylosowali pp.: Bronislawia Kuryj:owa z R. 
i Antoni Bizoń z K. H.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukami „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



—* Przypatrz no się, Antek, jaka to piękna miej­
scowość. Naokoło póła, łąki. i lasy... ani jednego po­
licjanta.

Bandyci w zachwycie.
—' Dawnobym  się rozwiedła z moim mężem, ale 

mamy troje dzieci, nie wiedzieć jak się tu niemi po­
dzielić.

—  To poczekajcie na czwarte, a wtenczas bardzo 
łatwy będzie podział.

Dobra rada.

U sp ra w ie d liw ił się.
Pewien gamoń, przypatrując się wystawie skle­

powej, stłukł przez nieostrożność szybę; chcąc tedy 
uwolnić się od odpowiedzialności, pobiegł cwałem  
w  ulicę, lecz na szczęście został przytrzymany przez 
dopędzającego go właściciela sklepu.

—  Mam cię bratku, toś ty mi stłukł szybę?
—  Ja panie.
—• A  dlaczegoś uciekał?
—• Bom się spieszył do domu po pieniądze, aby 

panu zapłacić za szkodę.

—  Moją kobieto, —  odzywa się urzędnik poczto­
w y do włościanki —  tego listu nie mogę przyjąć od 
was z jedną marką, gdyż jest za ciężki. Musicie na 
nim przykleić drugą.

—  A  toć proszę pana jak drugą przykleję, to bę­
dzie jeszcze cięższy.

r r *? hif n rT T U  v v w w v ¥ w t  "f  w w  »  w

Pszenica
Zyto
Owies . . 
Jęczmień . 
Fasolabiała

Giełda płodówrolniczych
z dnia 29 sierpnia b. r. 

29*00— 30 00 Słoma długa
1900— 2000  
1950— 20-50 
22*00— 23*00
oo-oo—oo-oo

600— 6-50
o-oo— o-oo

Groch zwyk. 36*00— 38’00 
Siano słodk. 11*00 — 12 00 
Łubin żóły 00‘00— 00*00 
Koniczpastew.13’00— 1400

Ziemniaki stoł.
Koniczyna na- 
sienn. czer. 000’00— 000*00 

Mąka żytnia 36"50— 37*00 
Mąka pszen. 63'00— 64’00 
Otręby pszen. 14*50— 15*00 
Otręby żytnie 12*00— 12*50 
Mąka czerw. 18*00— 19*00

Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.
Ceny bydła 1 nierogacizny na krakowskiej targowicy!

w dniu 29 sierpnia b. r.
Płacono za jeden kilogram żywej wagi: 
od 0-90 do l -30 zł. Jałownik od 0‘83 do 1*40-sL
od 1-00 do 1-45 zł. Cielęta . od 1-02 do 2‘01 sL
od 0*80 do l -20 zł. Kozy i barany 0*00 do 0-00 *ł.

Buhaja 
Woły .
Krowy
Nisrogaciżnę 170 do 2*25 zł. llsrsgaBbu b1ti| wagi od 2-00 dó 2.70

Wapno bardzo dobre do 
budowy, jakoteź 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

S ta n is ła w  Żó łK iew icz  iS k a
W C ZU D CU  

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych 
T ele fon  N r  8.

Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

rr m m i  > f  m  t t t t  t  w y f v i
Lekarz

ALEKSANDER ROMM
w Krośnie

ordynuje jak zwykle w  domu p. Jurysia obok Kasy  
Oszczędności. Leczenie, plombowanie i wyjmowanie 

zębów w  znieczuleniu.
Zęby sztuczne na kauczuku i zlocie.

CENY PRZYSTĘPNE ! CENY PR ZYST Ę PN E !
Przyjezdnych załatwia się natychmiast I

TELEGRAM
do P. T. Składnic Kółek Rolniczych 
i Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej 

Polskiej!
Z powołaniem się na stosunek umowny, w ią ­

żący nas ze Związkiem Ekonomicznym Spół­
dzielni Kółek Rolniczych i Związkiem Spół­
dzielni Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej 
w  Krakowie i Poznaniu, prosimy o łask. po­
krywanie Swego zapotrzebowania na

lep na muchy „ A L F A "  
farbkę do fetuj „ B E N G A L "
w  naszej firmie.

Poręczamy pierwszorzędną jakość i  ceny 
bezkonkurencyjne.

N a żądanie wysyłam y wzory ii oferty.

„ALTESSE-W ISŁA“
Spółka Akcyjna
Dział Chemiczny.

KrakAw. ul. Otuga 17.

Prenumeratorów, nadsyłających nam zmiany adre­
sów swoich prosimy o podawanie także swojego dawne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przytem nowy wpisać.

992 E ą e > m s r ó u i
sztuka w  S-eh aktach ze śpiewami 1 muzyką, znanego 
naszym Czytelnikom poety ludowego Roberta Rydza —  
opuściła prasą 1 jest do nabycia w  księgami nakładowaj 
A. Cybulskiego w  Poznaniu. Sztukę tę polecamy naszym ze­
społom amatorskim. Cena 6 zŁ wraz z utworem muzy cm.



Aleksander W nękow ski 
8 & 8

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!
»  a

wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:
Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
W ysyła  monterów do lin transmisyjnych. 

S przedaż  części o w a  i h a r to w n a .
Cenniki na żądanie.

U w a g a  n a  d o k ła d n y  a d re s . '"ffiBgjj

Fabryka Powroźmlcza

Stanisława i  słowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec il. Lelewela 11. |

Sprzedam

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Nie marnować owocu 8
W  s p a u i a l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n. p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. w  znacz­
kach pocztowych.

Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

M . P ra d e l, Iraków, ul. św. Tomasza22.
(Tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

k i lk a  m o r g ó w  z ie m i u p r a w n e j
w  okolicy klimatycznej nadających 

się pod budowę. Stacja kolejowa w  miejscu. Zgło­
szenia do Adminisiracji »Roli«.

W IE L K Ą  O S Z C Z Ę D N O Ś C IĄ
dia każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna. 

Książka Kucharska pod tytułem

o b i a d ó w
ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tartów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych.. 
Również zawiera tasama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej: książki1 
w  wielobarwnej okładce wynosi wraz z przesyłką Zł. 3.50. 

Do nabycia w Administracji „Roli".

uuziue

„DIABOLO“
N a jlep sze  szw edzk ie

Wirówki, masielnice, parniki 
I maszyny do s z y c i a

Światowej sławy do nabycia Światowej sławy.
u  zastępców  w  k ażde j w ięk sze j gm inie. —  N a d e r  dogodne w a ru n k i sp łaty .

I n f o rmac j i  udz i e l a  także  D y r e k c j a  Od d z i a ł u
M p a k ó w .  u l a  P ® i s « s l » ] S x s »  1 ® .


